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Masie listy,
Wyka* list prensfiewych i Ich numerów

wyhorcsych.
W dniu 8 grudnia wszyscy dobrzy 

Polacy 1 zdrowo myślący oby watele gio- 
suja na następujące listy prorządowe:

w powiecie Katowickim:
Brzezinka. Na nr. 3. Lista Obywa- 

teli Polskich (czołu wy kandydat p Het­
mański).

Szopienice. Na nr. 8. Katolicka Lista 
Obywatelska (czołowy kandydat p. Ku- 
pilas), oraz na nr. 7. Lista Inwalidów Wo­
jennych (czołowy kandydat p. Kuc).

Mokre. Na nr. 1. Bezpartyjna Poł- 
sko-Katolicka Lista Gospodarcza.

Wyry. Na nr. 2. Narodowy Chrze­
ścijański Blok Gospodarczy, oraz Lista 
Towarzystwa Polek.

Nowy Bieruń. Na nr. 1. Narodowy 
Chrześcijański Blok Gospodarczy.

Piotrowice. Na nr. 5. Narodowy 
Chrześcijański BIok Gospodarczy.

: MurckL Na nr 5. Narodowe Chrze­
ścijańskie Zjednoczenie Pracy. .

Pawłowice. Na nr, 1. Chrześcijań- 
sko-Katolicki Blok Gospodarczy.

Łąka. Na nr. 5. Narodowe Chrze­
ścijańskie. Zjednoczenie Pracy,

Kobiór. Na nr. 4. Lista Chrześcijań­
skich Robotników Polskich.

Wykaz list prorządowych w pozosta­
łych gminach powiatu Pszczyńskiego, 
Rybnickiego, Tarnogórskiego i Lubliniec- 
kiego zamieścimy w jutrzejszym i lia- 
s (.ępnych numerach naszego pisma.

łączy w sobie te dwie ważne właściwości, które 
winny decydować przy wyborze pasty do zębów 
a mianowicie: czyści zęby i jest zupełnie nie­
szkodliwy. Działanie Odolii jest niezrównane.

Polowanie w Białowieży.
Warszawa, 3. 12. (AW.) W połowie gru­

dnia, br. P. Prezydent Rzeczypospolitej uda się 
na polowanie do .Białowieży. W . polowaniu, 
które potrwa kilka dni, wezmą udział ministro­
wie, dyplomaci oraz reprezentanci. sfer wojsko­
wych i naukowych. . .

Halemba. Na nr. i. Lisia Narodo­
wych Obywateli (czołowy kandydat p.
Nocoń).

Makoszowy. Na nr. 1. Lista Polska.
Brzęczkowi##. Na nr. 3. Poisk: Blok 

Wyborczy Wszystkich Stanów (czoło- 
wy kandydat p. Lasok), oraz na nr. 5.
Lista inwalidów Wojennych . Górniczo- 
Hutniczych (czołowy kandydat p. Se­
rek).

Przełajka. Na nr. 3. Narodowy.
Chrześcijański Blok Gospodarczy" (czo­
łowy kandydat p.Korfany Kasper).

Pawłów. Na nr. 4. Narodowy [ kowych kredytach na okres budżetowy
Chrześcijański Blok Gospodarczy (czo-

PorsacMK obrad posiedzenia sejmu
iwoianeso na s om.

Warszawa, 3. 12 (Pat.) Posiedzenie od 1 kwietnia 1929 r. do 31 "marca 1930
Sejmu wyznaczone zostało na dzień S-gą 
grudnia rb.- ha • godzinę 12 w- południe? 
Porządek dzienny obejmuje m. in. pierw­
sze czytanie- preliminarza budżetowego 
na okres od dnia 1 kwietnia 1930 r. do 
31 marca 1931 r. Następnie pierwsze czy­
tanie szeregu projektów ustaw o dodat-

r.. Pierwsze czytanie projektu'ustawy, 
zmieniającej; niektóre ppśtańowietiia roz­
porządzenia'P.'Prezydenta Rzplltej z 
dnia 12 märca.1928 r„ o przedłużeniu mo­
cy obowiązującej i uzupełnieniu ustawy 
z dnia 1 kwietnia 1925 r. w sprawie wy­
miaru i poboru państwowego podatku 
,od nieruchomości w gminach • miejskich

oraz ód niektórych budynków w gini- 
hach, Wiejskich. ;Pięfw;sze::Czytaiiie pror 
jektu 'ustawy .w. sprawie uzupełniającego 
prowizorium budżetowego na czas od 1 
stycznia do 31 marca 1927 r. oraz pierw­
sze czytanie projektu ustawy o dodatko­
wych kredytach na rok 1927-28 i 1928-29 
Wreszcie ewentualne wnioski w sprawie 
zmiany regulaminu, obrad Sejmu.

łowy kandydat p. Godzierz).
Bańgów. Na nr. 1. Zjednoczony 

Blok Gospodarczy (czołowy kandydat 
p. Marosz).

w powiecie ŚwIętocMowickim:
Ruda. Na nr. 3. Polski Blok Gospo- 

darczy.
Łagiewniki. Na' nr. 1. Katolicko Na­

rodowy Blok Gospodarczy.
Chropaczów. Na nr. 1. Obywatel­

skie Zjednoczenie Gospodarcze.
Brzeziny Śl. Na nr. 2. Narodowy 

Chrześcijański Blok Gospodarczy.
Wielkie Hajduki, Na nr 1. Polski 

Blok Gospodarczy.
Nowe Hajduki. Na nr. 2. Obywatel­

skie Zjednoczenie Gospodarcze.
Nowy Bytom. Na nr. 1. Lista Pol- 

ska.
Szarlej. Na nr. 1. Narodowe Chrze­

ścijańskie Zjednoczenie Pracy.
Goduia-Chebzie, Na nr. 3. Polska 

Lista Obywatelska.
Kamień. Na nr. 3. Lista Gospodar­

cza w Kamieniu.
Wielka Dąbrówka. Na nr. 3. Zjed­

noczona Lista Obywatelska.
Świętochłowice. Na nr. 1. Chrze­

ścijański Zespół Pracy.
Zgoda. Na nr. 2. Lista Obywatelska
Brzozo wice. Na nr. 42 Lista ‘ Pol­

skich Obywateli.

w powiecie Pszczyńskim:
Ornontowice. Na nr. 2, Lista Pol­

sko-Katolickich Obywateli.

„Rycerz o mtekkiem sercu i twardych słowach“.
Dziennik angielski o Marszałku Piłsudskim.

Londyn, 3. 12. (Pat.) Największe i 
najpoważniejsze angielskie pismo nie­
dzielne „Observer“ zamieszcza dziś ob­
szerną korespondencję p. t. „Parlament 
czy Piłsudski?“.

Piłsudski — pisze „Observer“ — jest 
fanatycznym patrjotą, ale nie jest zle­
piony z gliny dyktatorskiej. Nie posiada 
ultralogicznego realizmu Lenina. Nie na­
leży go również porównywać z Mussoli- 
nim, który obnosi boskie prawa dyktato­
ra, jak togę rzymską. Piłsudski nie po­
siada ani arogancji, ani zarozumiałości 
włoskiego dyktatora. Piłsudski — to ry­
cerz o miękkiem sercu i twardych sło­
wach.

Ody wymyśla on posłom na Sejm i 
swym rodakom, to słowa jego, zacho­
wanie jego przypomina opryskliwego ko­
menderującego oficera, który strofuje 
podkomendnych lub cywilów. Piłsudski

czuje się w roli generała, dowodzącego 
armją i uważa, że Sejm winien mu być 
posłuszny.

Aczkolwiek był on jednym z pierw­
szych bojowników socjalizmu, chętnie 
jednak wyprzedził on znacznie swe da­
wne ideały. Jałto ideał przyświeca mu 
obecnie wolność całego narodu polskie­
go, zarówno arystokratów, przemysłow­
ców i mieszczaństwa, jak i włościan i 
robotników.

Walka jego przeciwko autokracji i 
absolutyzmowi rosyjskiemu zrodziła w 
nim obecnie podejrzliwość przeciwko 
powstaniu autokracji Oskiej. Dlatego 
też, dopuszczając Sejm do obrad, pragnął 
on, aby Sejm pracował wedłilg progra­
mu Piłsudskiego, to znaczy — kończy 
„Observer“ — dla dobra całego narodu, 
a nie jako forum dla partyjnictwa.

P. Premier w Belwederze.
Warszawa, 3. 12. (AW.) Premier di. Switalski 

przybył wczoraj w południe do Belwederu, ce­
lem, złożenia wizyty Marsz. Piłsudskiemu. P. 
premier zabawił w Belwederze około 2 godziny.

Tablica ku czci Reymonta.
Warszawa, 3. 12. (AW.) P. Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął wczoraj w południe'dele­
gację,, w której skład weszli: senator. Baliński, 
poeta Staff, red. Konrad Cichowicz i mee. Rad­
kiewicz. Delegacja zaprosiła P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej do wzięcia udziału w uroczy­
stości wmurowania tablicy ku czci Reymonta. 
Uroczystość ta odbędzie się 4 bm.

Powrót Min. Matuszewskiego.,
Warszawa, 3. 12. (Pat.) Wczoraj o godz. 7,50 

pociągiem wiedeńskim powrócił do stolicy'z kil­
kudniowego wypoczynku p. minister Matuszew­
ski, przywitany-na dworcu przez grono wyż­
szych urzędników Ministerstwa, Skarbu z wice­
ministrem Grodyńskim na czele.

Minister Moraczewski na Śląsku.
Katowice, 3. 12., (Pat.) Minister Robót Pu­

blicznych p. Jędrzej Moraczewski. przybył dzi­
siaj rano do Katowic. Korzystając ze swego po­
bytu, na Śląsku p. minister zwiedzi również no- 
wobudujące się zakłady; wodociągowe w Mącz­
kach. ....................... ....  -. ■ — * -----

P. Dewey wyjeżdża zagranicę.
Warszawa, 3. 12. (AW.) Doradca finanso­

wy p. Dewey wyjedzie w dniu 21 bm. prżeZS» 
Szwajcarię, gdzie spędzi święta, do Francji, a 
stamtąd do Nowego Jorku.

Wampir z Düsseldorf u w Dortmundzie.
Berlin, 3. 12. Zaledwie nastąpiło uspokojenie ' 

umysłów mieszkańców ' Nadrenji z powodu'ta­
jemniczych mordów' dokonywanych przez .-nie­
znanego zbrodniarza w Dusseldorfie,; gdy nowa 
zbrodnia w Dortmundzie poruszyła do żywego 
cpinję publiczną Niemiec.

Nocy onegdajszej koło godz. 13 nad ranem 
znaleziono leżące na ulicy zwłoki mężatki Marty 
Kiefer. Na głowie zabitej stwierdzono kilka 
ciężkich ran, gardło było poderżnięte.

Wszczęte natychmiast dochodzenie nie przy­
niosło żadnych rezultatów. Wśród ludności u- 
trzym.uje się przekonanie, iż zbrodnia , ta jest 
dziełem „wampira diisseldorfskiego“.

Samobójstwo dyplomaty.

Poseł japoński w Chinach Sadao StóHiri msu:u> 
, lił-się w -rocznice' zgonu sony,.
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Sukcesy „nacjonalistycznego ducha ataku".
Berlin, 29 listopada.

Wybory komunalne w Niemczech z dnia 
17 listopada wykazały w sposób jaskrawy 
zwycięstwo skrajnych odłamów: na prawi­
cy — nacjonalsocjalistów, na lewicy — ko­
munistów. O ile ostatnie zwycięstwo t. zn. 
komunistów jest bezwątpienia wyrazem nie­
zadowolenia z oportunistycznej, owianej du­
chem drobno-mieszczańskim taktyki rządzą­
cego socjalizmu niemieckiego, o tyle w 
praktyce przynajmniej, na najbliższe mie­
siące, nie oznacza faktu, który mógłby się 
przyczynić do jakichś zmian decydujących. 
Inaczej należy traktować zwycięstwo nacjo­
nalsocjalistów. W Berlinie, gdzie w czasie 
wyborów parlamentarnych, a więc przed 1% 
rokiem, zdobyli zaledwie 40.000 głosów, u- 
zyskaii teraz 132.000, czyli 13 mandatów ra­
dzieckich. Ta zdobycz dokonała się kosztem 
ubytku głosów nacjonalistów umiarkowa­
nych. Podobnie było i na innych terenach. 
Świadczy to, iż ideowe oblicze nacjonalizmu 
niemieckiego zaczyna ulegać radykalnej 
zmianie i że masy nacjonalistyczne idą za 
głosem radykalistów w rodzaju Hitlera. O- 
bjaw ten ma więc znacznie głębsze podłoże 
od analogicznego objawu na lewicy. Tam 
jest wyrazem niezadowolenia z oportunisty- 
nej taktyki socjaldemokracji, tu, na prawicy, 
jest wyrazem głębszych zmian ideowych 
narzucanych przez świadomych swych ce­
lów wodzów, których zupełny brak daje się 
odczuwać w obozie komunistycznym.

A ci wodzowie nacjonalistyczni w grun­
cie rzeczy są sobie bardzo bliscy przynaj­
mniej od chwili, gdy wódz umiarkowanych 
„deutschnacjonałów" — Hugenberg i kiero­
wnik „Stahlhelmu“ Seldte musieli się pogo­
dzić z radykalizmem Hitlera. Od czasu, gdy 
cała ta trójca „viribus unitis“, przeprowa­
dziła „Volksbegehren“, od tego czasu rady­
kalizm w tym obozie musiał święcić triumfy. 
Po październikowem referendum wybory z 
17 listopada były tego przekonywującym do­
wodem.

Lewica republikańska do niedawna są­
dziła, że właśnie tego rodzaju rozwój wy­
padków przyśpieszy w łonie nacjonalistów 
ferment wewnętrzny, doprowadzając do 
wyraźnego rozbicia obozu na dwa skrzydła. 
Byli tacy, którzy łudzili się, iż właśnie po 
wyborach komunalnych dojdzie do rozłamu 
i że część umiarkowana będzie szukała opar­
cia, pod skrzydłami .ludo wców“, którym do 
niedawna przewodził; Stresemann. Ale: zno­
wu obliczenia republikańskie okazały się za­
wodne.

- .Odbyty niedawno w-Kassel zjazd „Der 
Deutschnationalen Partei“, której oficjalnie 
i .faktycznie przewodniczy narodowy rady­
kał —Hugenberg, zakończył się jego zwy­
cięstwem. Republikanie oświadczyli na to, 
zresztą nie poraź pierwszy, że partja nacjo­
nalistyczna kroczy „von Niederlage zu Nie­
derlage“. Twierdzili, że na zjeździć wszyst­
ko było zgóry zaaranżowane, że nikt nie 
ośmielał przeciwstawić się rozkazom Hu- 
genberga, że — „die Opposition war nicht 
da“. Istniał jeszcze pozatem jeden specjalny 
powód do wściekłości na Hugenberga. Mia­
nowicie zaproponował on w swej mowie 
Wygłoszonej na kongresie ludowcom i cen­
trum współpracę pod warunkiem całkowite­
go zerwania z socjalistami i pogodzenia się 
z „nacjonaiistyczno-rewolucyjnym duchem 
ataku“. Jeżeli na taką współpracę nie pójdą, 
zagroził wspomnianym stronnictwom zde­
cydowaną walką. Tego rodzaju stanowisko

(Korespondencja własna.)

Hugenberga, zmierzającego do jasnego o- 
kreślenia się wreszcie tych elementów w 
obu stronnictwach, które okazują zdawna 
skłonność do prawicowego nacjonalizmu, 
wyprowadziło z równowagi stuprocento­
wych republikan, drżących o zachowanie 
sztucznego zlepku, rządzącego dziś pań­
stwem. Nic dziwnego, że omawiając rezultat 
obrad nacjonalistów w Kassel i zwycięstwo 
Hugenberga, zakrzyknęli znowu jednogło­
śnie, źe „Er will Katastrophenstimmung und 
aussenparlamentarischen Druck“, że ten

„einmütiger Wille“, okazany na zjeździć, był 
sztuczny i że cały ten „antimarxistische 
Front“, budowany przez Hugenberga jest 
mrzonką.

Niewątpliwie w szeregach nacjonalisty­
cznych istnieją poważne różnice. Ani p. 
Schiele, ani hr. Westarp nie zrzekli się by­
najmniej samodzielności myślenia w stosun­
ku do Hugenberga. Są oni nadal zwolenni­
kami pozytywnej opozycji i dla tej opozycji 
zakreślaliby może chętnie „gewisse realpoli­
tische Grenzen“ Ale, jak to wykazał; kon-

gres partyjny w Kassel, ich myślenie polity­
czne przynajmniej dziś pokrywa się z Hu- 
genbergiem, a choć co do taktyki mają po­
ważne zastrzeżenia, ulegają jednakże wska­
zaniom silniejszego tj. Hugenberga.

Jeżeli nadchodzący plebiscyt — ..Volks­
entscheid“ skończy sie mofąlnem zwycię­
stwem nacjonalistów, gdyż zwycięstwo fak­
tyczne jest wykluczone, będzie to równo­
znaczne z nowem wzmocnieniem bojowego 
nacjonalizmu. J’o referendum, wyborach ko­
munalnych, kongresie partyjnym w Kassel, 
będzie to jeszcze jeden sukces Hugenberga, 
sukces kierunku, który ma ideolugję i wo­
dzów, jakich nie posiada nietylko obóz ko­
munistyczny, ale na brak których choruje 
chronicznie cały obóz republikański.

T. AL K.

do sojuszu sowietico-BieBieefcies®.
Tragiczny powrót kolonistów niemieckich z czerwonego piekła.

prośbą o pozwolenie wyjazduRyga, 3. 12. Wczoraj przybył tu 
pierwszy pociąg z kolonistami niemiec­
kimi, którzy z powodu nędzy i terom 
władz sowieckich opuścili Rosję i po­
wracają do. Niemiec.

W pociągu przybyło 401 osób, w tern 
157 dzieci, któremi zaopiekował się ło­
tewski Czerwony Krzyż.

Na spotkanie reemigrantów wyjechała 
do granicy stacji Ziłupe liczna grupa 
dziennikarzy łotewskich i zagranicznych, 
Odbyli oni z uchodźcami szereg roz­
mów, w których przedstawiono irn całą 
gehennę cierpień pod rządami Sowie­
tów.

Jak opowiadają reemigranci, w po­
bliżu Moskwy zebrało się ostatnio 16 ty, 
sięcy kolonistów niemieckich, którzy do­
magali się pozwolenia na wyjazd do Oj­
czyzny. Władze sowieckie udzieliły 
wiz wyjazdowych tylko 4 tysiącom, po- 
zostałym zaś z niewiadomych powodów 
odmówiły, zmuszając ich do natychmia­
stowego wyjazdu wgłąb Rosji.
-‘•Chcąc zbadać, kto namawia koloni­

stów do wyjazdu z Sowietów, rozesłano 
wśtód nich szpiegów. . Wskutek donie­
sień wywiadowców przeszło 300 przy­
wódców niemieckiego ruchu repatriacyj­
nego osadzono w więzieniu na Butyr- 
kach, a kilkunastu rozstrzelano natych­
miast po aresztowaniu.

Przy wyjeździć reemigrantów roz­
grywały się rozdzierające sceny, gdyż 
władze sowieckie rozmyślnie porozdzie­
lały rodziny. ........

Charakterystyczny epizod rozegrał' 
się podczas podróży w pobliżu wsi No­
wosybirsk. Mieszkańcy okoliczni, do­
wiedziawszy się, że pociąg wiezie re­
emigrantów, zatrzymali transport, siłą 
zajęli wagony i wysiali delegację do

władz z 
z Rosji.

Bolszewicy delegatów rozstrzelali, a 
pociąg uwolnili od chłopów nowosybir­
skich przy pomocy wojska.

Przed granicą łotewską władze so­
wieckie zarządziły najsurowszą rewizję 
Odebrano jadącym wszystkie pieniądze, 
lepsze ubrania, przedmioty wartościo­
we, a nawet obrączki ślubne. Czterna­
ście rodzin wogóle usunięto z pociągu 
i nie pozwolono im wyjechać. W dal­
szą drogę puszczono przeważnie tylko 
starców i dzieci.

Rewizję przeprowadzano w sposób 
niezwykle brutalny, przyczem w stosun­
ku do kobiet dopuszczano się ordynar­
nych ekscesów.

Reemigranci są tak zdenerwowani, 
że robią wrażenie półprzytomnych. Czę­
sto wpadają w histeryczny płacz lub 
śmiech. Kiedy publiczność łotewska, 
wzruszona ich nędzą, poczęła obdaro 
wywać ich bułkami, rozległ się po­
wszechny płacz. -----...... -

Spodziewane tu są -dalsze transporty 
reemigrantów w liczbie 900 osob.

urzędnikówZwiązek zbuntowanych 
sowieckich.

Berlin, 3. 12. „Rui“ donosi, iż -z inicjatywy 
b. radcy poselstwa sowieckiego w Paryżu Bie- 
siedowskiego ma powstać organizacja ... byłych 
urzędników sowieckich, którzy nie usłuchali 
rozkazu powrotu do Moskwy z obawy przed 
karą śmierci. Organizacja ta pod nazwą „Zwią­
zek odmawiających powrotu do Z. S. S. R.“ ma 
na celu niesienie sobie wzajemnej pomocy i urzą­
dzanie odczytów agitacyjnych o działalności so­
wieckich placówek dyplomatycznych za granicą. 
Prezesem tego Stowarzyszenia ma być Biesie- 
dowskij, do komisji zaś organizacyjnej należą byli 
urzędnicy sowieccy w Berlinie Nąglowski, Basz 
i Salomon.

Akt poleczenia Towarzystwa Kresów Zachodnich 
i Południowych w Krakowie ze Zw.azfcem 

obrony Kresów Zachodnich.

Wśród straszliwych okoliczności powracają 
do Niemiec koloniści niemieccy z Rosji. Na po­
żegnanie rozstrzelali bolszewicy kilkadziesiąt 
doprowadzonych do żebraczego kija męczenni­
ków. Z 16-tu tysięcy obozujących pod Moskwą 
kolonistów, powróciło dopiero 400 nędzarzy.

Kraków, 3. 12. (tel. wt.) W ub. nie- 
| dzielę w południe odbył się w Krakowie 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej uroczy­
sty akt połączenia się Towarzystwa 
Kresów Zachodnich i Południowych w 
Krakowie ze Związkiem Obrony Kresów 
Zachodnich, Ną uroczystość tę przybyli 
z Poznania prezes Zarządu Głównego 
Z. O. K. Z. b. miii. Trzcińsk generalny 
dyrektor Korzeniowski i zastępca dyrek­
tora Zeńkfeler. Z Okręgu Śląskiego 
przybyli dyr. Sawicki i dr. Lutman. W 
uroczystości wzięli udział przedstawi­
ciele władz, organizacyj społecznych i 
prasy. Pana Wojewodę Grażyńskiego 
reprezentował naczelnik Dr, Ręgoro- 
wicz. Pozatetn obecny był prokurator 
Okręgu Krakowskiego dr. Kupczyuski i 
przedstawiciel ks. metropolity Sapiehy, 
ks prałat Podwiń.

Uroczystość zagaił prezydent mia­
sta Krakowa inż. Rolle, witając imieniem 
miasta gości i uczestników, oraz podno­
sząc znaczenie połączenia się dwóch or­
ganizacyj." Następnie prezes Zarządu

Tow. Kresów- Zachodnich i Południo­
wych dyr. Pachoński przedstawił dzieje 
tego Towarzystwa od założenia aż do 
likwidacji i obecnego złączenia się z Z. 
O. K. Z. Imieniem Z. O. K. Z przemówił 
b. min. Trzciński, wyrażając uznanie 
Krakowowi za jego pomoc Kresom Za­
chodnim. Po uroczystości odbył się w 
Urand Hotelu bankiet, w czasie którego 
przemawiali prezydent Ronę, b. min. 
Trzciński, dyr. Korzeniowski, dyr. Pa­
choński i dyr. Sawicki.

W dniu wczorajszym odbyło się 
przejęcie agend Twa Kresów 'Południo­
wych i Zachodnich przez wwdze Z. O. 
K. Z. K.crown.kiem Okręgu Krakow. 
SKiego został b, zastępca kierownika 
Ckręgu Śląskiego dr. Żyła. W najbliż­
szym czasie Z. O. K. Z. przystępuje w 
Krakowie do budowy Domu Śląskiego, 
mającego pomieścić bursę dia akademi­
ków Ślązaków i Dom Wycieczkowy dla 
ludności śląskiej i Polaków zagranicz­
nych. Miasto Kraków przyrzekło u- 
dzielić na ten ęęl odpowiedniego gruntu.

Blücher odwołany z Dalekiego 
Wschodu.

Ryga, 3. 12. Dowódca armii sowieckiej ną 
Dalekim Wschodzie Blücher otrzymał rozkaz 
natychmiastowego przyjazdu do Moskwy. Sta­
nowisko jego objął Kujbyszew. Powodem we­
zwania Blüchera ma być niesubordynacja wzglę­
dem Woroszyłowa i najwyższej rady wojskowo- 
rewolucyjnej. Blücher miał zaprotestować prze­
ciwko rozkazowi komisarza wojny Woroszyłowa 
o wstrzymaniu ofensywy sowieckiej w Man­
dżurii.

Wielki krach bankowy we Włoszech.
Wielkie wrażenie w całych Włoszech wy­

wołała upadłość banku Bombek- w Rzym c. Ak­
tywa ' banku wynoszą około 10 milionów lirów, 
natomiast passywa przekraczają sumę 25 milio­
nów.

Zycie sportowe.
Z piłkarskich boisk zagranicznych,

Paryż. Międzymiastowe „zawody Paryż — 
Kolonja 5:3 (3:1).

Prag. Slavia — Tennis Borussia (Berlin) 8:1 
(5:0). Sparta — Bratysława 7:2 (3:1).. Bohe- 
miańs- feplhzer'f. C Bil.'Üil). D. f. C: —' 
Uułóh Złźkoy.&T (2:0). YkWa.Źiżkpy ^ Ce-: 
ćliie Karlin 3:0" (1:0).

Praga. Slavia — Tennis Borussia (Berlin) 8:1
Norymberga. I. Fussbaliclub (Norymberga) 

— S, V. Fürth 2:1.
Milano. Włochy — Portugalia 6:1 (3:1).
Zagrzeb. Concordia — Gradjański 5:0. H. A, 

S. K. — Kroacja 6:1. Sparta —Kolejarze 1:0. 
Wiktoria — Sokół 6:0.

Berlin. I. Fussbaliclub (Norymberga) — S. V. 
Fürth 2:1.

Wiedeń. Adrnira — Wacker 6:0 (2:0). Ra­
pid — Hertha 7:4 (3:3). Floridsdorfer A. C. — 
W. A. C. 1:0 (0:0). Nicholson — Sportcłub 1:0 
(0:0). Austria — Hakoah 6:0 (1:0).

Budapeszt. Ujpesti — Bastia 6:1 (4:1). F T. 
C. — Nemzeti 7:2 (3:1). Hungaria — Bocskay 
5:2 (3:0). III. Obwód - Offner „33“ 2:1 (1:0). 
Kispesti — Atiłla 2:1 (1:1). Pięciokościoly — 
Somogyi 2:2 (0:1).

Hockey na lodzie.
Berlin. Bei lin — Praga 2:0. Praga — Bran­

denburgia 11:2. Berliner S. C. — Wiedeński 
K V. 3:0.

Petidewlez w drodze do Ameryki.
Petkiewicz, w towarzystwie skarbnika P. Z. 

L. A., p. Weintala, wyjechał w niedzielę rano 
pociągiem paryskim do Cherbourga, aby we śro­
dę wsiąść na okręt „Berengaria", który go za-* 
wiezie do Nowego Jorku. Pierwszy start na­
stąpi w Nowym Jorku w dniu 20 grudnia w Ma­
dison Square Garden. Ogółem Petkiewicz star­
tować będzie w ciągu miesiąca sześć razy.
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O istotne założenia w walce o nowy ustrój.
Wielkie przemówienie programowe min. Kwiatkowskiego

we Mowie.
W przepełnionej sali Teatru Wielkiego 

we Lwowie odbył się w niedzielę w połu­
dnie odczyt ministra handlu i przemysłu inż. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego pt. „O istotne 
pałożenia w walce o nowy ustrój“.

Zmęczone pokolenie i ciężki obowiązek
Na wstępie minister przypomniał,, że do­

piero 15 lat dzieli nas od chwili podjęcia o- 
statniej walki o całość i niepodległość Polski 
i że zaledwie przed paru laty zakończył się 
proces oficjalnego uznania naszych granic 
dzisiejszych. Jest to w życiu państw okres 

;naprawdę bardzo krótki Mimo to, te lata 
Wydają nam się dziś dalekie i tak odległe, 
fak gdyby je oddzielała od nas wielopokole­
niowa epoka historyczna. Równocześnie nie­
bezpieczeństwa grożące naszemu rozwojowi 
a nawet naszemu bytowi, odsuwają się stop­
niowo w niepamięć. Jest to psychologicznie 
zrozumiałe, że pokolenie, które tyle prze­
szło, które tak bardzo zostało wyniszczone, 
instynktownie pragnie spokoju, możności po­
święcania się pracy nad odbudowaniem wła­
snego warsztatu i własnego dobrobytu, gdy 
tymczasem z nieubłaganą logiką staje przed 
tern pokoleniem nowy, ciężki obowiązek po­
łożenia mocnych fundamentów dla rozwoju 
przyszłych pokoleń zbudowania podwalin 
ustroju państwa, które zabezpiecza jak naj­
rychlej byt i rozkwit Rzeczypospolitej. Tyl­
ko świadomość wartości samodzielnego i 
niepodległego bytu, tylko zrozumienie i oce­
na wielkości naszego możliwego rozwoju, 
oraz odczucie wszystkich sił, które już prze­
ciwdziałają i przeciwdziałać będą temu pro­
cesowi i z zewnątrz i wewnątrz państwa, a 
mogą wykrzesać ze społeczeństwa polskie­
go wysiłek potrzebny dla osiągnięcia tego 
naczelnego zadania,

Głosy przeszłości.
Mówca wspomina następnie o wielkich 

dawnych mężach stanu, którzy mówili i pi­
sali bezskutecznie o naprawie Rzeczypospo­
litej i o przestrogach dla Polski, o pokole­
niach, które za wolność płaciły krwią. Gdy­
by ci ludzie dziś stanęli przed nami, musieli 
by z goryczą zawołać, że pewna część opinii 
polskiej niczego ż dawnej historii się nie nau­
czyła, że nie stała się mądrzejszą 1 bardziej 
przewidującą po szkodzie, że niezależnie od 
najradykalniejszego nieraz nastawienia się 
w sprawach społecznych, przejęła na siebie 
bezkrytycznie w spadku dawny, najbardziej 
irracjonalny stosunek do państwa ówczesnej 
Polski nie narodowej, lecz szlacheckiej, nie 
urządzonej i rządzonej, lecz sejmikującej i 
przekonanej, że Polska bezrzadem stoi.

Pierwsze szeregi tych grup, które nieraz 
może nieświadomie odbudować chcą dawne 
tradycje, które w bezsile rządu widzą kar­
dynalny warunek realizacji własnych celów, 
własnej poi,tyki 1 własnej siły, stanowią 
„ludzie partji".

Owoce zlej ordynacji wyborczej.
Minister poświęca dłuższy ustęp tym 

„ludziom partji“ którzy uznają tylko własną 
doktrynę, własny program i własną receptę 
rządzenia wedle interesu tej grupy, której 
przedstawicielami tacy „ludzie partji“ się 
mianowali. Następnie zaś wypowiada nastę­
pujące słowa:

„Partyj tych i partyjek jest w Polsce du­
żo, programy ich wzajemnie stanowią często 
linje wichrowate, nieposiadające żadnego 
punktu stycznego. Obowiązująca ordynacja 
wyborcza spowodowała, że na czele partji 
potworzyły się małe oligarchie rządzące w 
sposób bezapelacyjnie dyktatorski, rokujące 
ze sobą, jakgdyby reprezentowały państwa 
udzielne, nieusuwalne, ani nieodpowiedzialne 
przed nikim, a więc nie posiadające podsta­
wowych warunków dla utworzenia rozum­
nego i trwałego kompromisu, niezbędnego 
dla wytworzenia jednolitego rządu, prowa­
dzącego pracę pozytywną, a nie oddanego 
nieustannej a bezproduktywnej wewnętrznej 
walce podjazdowej. W jednym tylko wypad­
ku oligarchie te są zdolne do zawieszenia 
broni w walce wewnętrznej, tj„ gdy idzie o 
ich własny byt, o ich zagrożony interes, o 
system reform poddających ich działalność 
krytyce i kontroli społeczeństwa.

Nasze oligarchie partyjne.
Poza tern i oligarchiami — wywodzi dalej 

minister stoi szeroka masa społeczeństwa. 
Oczywiście i one mają swoje poglądy polity­
czne i społeczne i wielka ich część ulega na­
strojom chwili lub umiejętnej agitacji „ludzi 
partji“. Nastroje te są zmienne. Te szerokie 
masy usiłują spełnić swój obywatelski obo­
wiązek w akcie głosowań i wyborów, ale ich 
związek z partjami jest luźny w tern zna­
czeniu, że nie widzą w niej celu samego w 
sobie. Idzie im o interes publiczny, a nie o 
interes ludzi lub oligarchii. Gdyby te szero­

kie rzesze słuchające agitacyj partyjnych, 
miały możność osobistego zbadania całego 
skłębionego mechanizmu fałszu, które się im 
do wierzenia podaje, to odwróciłyby się zu­
pełnie od agitatorów. Minister nie chce mó­
wić do „ludzi partji“, ale chce mówić do tych 
wszystkich, dla których rzeczowe argumen­
ty oznaczają choćby obowiązek zastanowie­
nia się i przemyślenia sprawy.

Chcę zaś mówić — woła p. Kwiatkowski, 
o najistotniejszych, najgłębszych, najbardziej 
podziemnych źródłach walki i zmagań się 
wnętrznych o linję kierunkową fundamen­
tów państwowych, zmagań, które przybie­
rają coraz ostrzejsze formy i, być może, je­
szcze się zaostrzą, które dla „ludzi partyj“ 
są może rozgrywką, a które dla rządu, zwią­
zanego najściślej z osobą Marszałka Piłsud­
skiego, są ciężkim nakazem obowiązku i po­
czucia odpowiedzialności historycznej.

Stare fałsze i parawany.
Pierwszym fałszem opozycji jest twier­

dzenie, że walka z partjami sejmowemi i dą­
żenie do naprawy konstytucji jest złośliwym 
wymysłem obozu pomajowego i parawanem, 
za który obecny rząd i system chce ukryć 
swoje autokratyczne zapędy.

Drugim fałszem jest rzekome programowe 
Ciążenie rządu do ograniczenia praw demo­
kracji, do narzucenia ustroju łamiącego pra­
wa najszerszych pracujących warstw ludno­
ści, oraz zniweczenia prawa kontroli społe­
czeństwa nad działalnością polityczną, go­
spodarczą i finansowa rządu.

Stare zagadnienie.
Walka o uregulowanie stosunku Sejmu i 

oligarchii partyjnych do rządu nie jest wy­
mysłem nowym, ale zagadn. to stało w ca­
łe] pełni przed Polską już w XVII i XVIII w. 
Walka toczy się wciąż na tej samej płasz­
czyźnie. I wówczas oświeceni i przewidują­
cy mężowie stanu wołali o silną władzę wy­
konawczą, zdolną do pokonania obcych za­
machów na całość i bezpieczeństwo pań­
stwa i wówczas pseudodemokracja sziachec- 
cka, wysługująca się oligarchii możnowład- 
ców, krzyczała: veto, pod pozorem obrony 
parlamentaryzmu stanowego.

Minister cytuje-obszernie'prace Stanisła­
wa Staszica, który na podstawie przykła­
dów historycznych z epoki Batorego i Zyg­
munta III. wykazuje, jak sejmy przeszkadza­
ły wszelkiej naprawie ustroju i wystawiały 
na szwank najistotniejsze dobro państwa. 
Cytaty ze Staszica kończy minister Kwiat­
kowski następującym ustępem:

„Magistratura praw wykonywania strze­
gąca (tj. rząd), będzie przez władzę prawo­
dawczą ustawicznie podchodzona, niena­
widzona i prześladowana, w narodzie tro­
skliwym żadnego ku sobie zaufania nie do­
znając, we wszystkich przedsięwzięciach 
nieskończone przeciwności, kłótnie i zmar­
twienia widząc, sprzykrzy sobie, opuści się, 
nakoniec wcale trwać będzie nieczynną. — 
Przykładem tego nieszczęśliwego państwa 
stanu, jest Królestwo Polskie“.

Minister Kwiatkowski woła: „Czyż o-
brąz ten, tak jaskrawy ; tak smutny, nie po­
wtórzył się w pierwszych sejmach nowej, 
odrodzonej Polski? Minister podkreśla na­
stępnie, że daleki jest od twierdzenia, by 
obecny system rządzenia nie popełnił błę­
dów, pomyłek i przeoczeń. Posiadamy admi­
nistrację młodą i niewyrobioną, a w dodatku 
źle płatną z powodów budżetowych i po­
trzeb inwestycyjnych niecierpiących zwłoki, 
Ale z calem poczuciem obiektywizmu pod­
kreśla minister, że obecnie jest znacznie le­
piej, niż za czasów rządzenia w minister­
stwach przez oligarchie sejmowe.

Czasy sejmowladztwa 1 Grabszezyzny. 
Kio więcej wydal i na co?

Min. Kwiatkowski wspomina, że przed 
majem 1926 r., co kilka miesięcy obalany był 
rząd i system rządowy. Najdłużej utrzymy­
wał się przy władzy rząd Grabskiego, który 
jako system na forum sejmowem zaakcepto­
wał i stosował korupcję partyj i posłów.

Jakże przerażającą treść — woła p. mi­
nister Kwiatkowski — posiadają protokoły 
kontroli, przeprowadzonej w jednym z ban­
ków państw, za lata z przed okresu ma­
jowego. Schemat tych licznych afer prawie 
jest jednolity. Jakieś nieznane osoby zgła­
szają się o pożyczkę, rzekomo na urucho­
mienie fabryki, banku, spółdzielni itp. Komi­
tet bankowy stwierdza, że przedstawiany 
interes nie istnieje, jest fikcją, że osoby nie 
zasługują na zaufanie. Następuje adnotacja, 
że petentów popiera past ja lub poseł sejmo­
wy taki i taki. Komitet bankowy stawia 
jednak wniosek na odrzucenie podania, po- 
czem następuje uwaga: na te oniczną dy­
spozycję Ministerstwa Skart Izielić po­
życzki. Oczywiście wszyst . jrmalności
zostały cudownie prawnie za.«,wionę, tak,

iż nawet procesu w takiej sprawie wytoczyć 
nie można. Bodaj też ani jedna suma nie zo­
stała w cało o ci zwrócona. Ale formalnie, 
papierowo wszystko było w takim porząd­
ku załatwione, iż nawet kolegjum Najwyż­
szej Izby Kontroli nie postawiło wniosku o 
powstrzymanie się z udzieleniem absolu­
torium odnośnemu Rządowi.

Produkcja sejmów w dziedzinie ustawo­
dawczej za pierwszy okres 8-letni przedsta­
wia rezultat bardzo nikły. Ani najważniej­
sze ustawy gospodarcze, ani reforma walu­
towa, ani naprawa ustroju podatkowego, ani 
też najważniejsze ustawy dotyczące samo­
rządów, przedsiębiorstw państwowych, wie­
lu zagadnień socjalnych nie zostały w tym 
czasie załatwione, mimo, iż wówczas sejmy 
obradowały prawie w permanencji, rządy 
zaś nie były wówczas w stanie choćby w 
najmniejszym stopniu wpływać na bieg obrad 
sejmowych. Najbardziej podstawowe usta­
wy, unifikujące politycznie i gospodarczo 
cały obszar państwa, zostały wydane do­
piero w latach 1927/28, w formie dekretów 
Prezydenta Rzeczypospolitej, na podstawie 
specjalnych pełnomocnictw, udzielonych 
Rządowi.

Natomiast gdy rząd — nie posiadając od­
powiednich uprawnień do samodzielnego 
zreformowania ustroju podatkowego — 
wniósł projekt obejmujący wstępne zaga­
dnienie do Sejmu, Sejm projekt ten odrzucił 
z miejsca, bez badania.

W sprawie budżetu w okresie przedmajo- 
wym istniała zupełna supremacja Sejmu nad 
Rządem. Panowała nawet duża harmonia 
wśród władz państwowych, widmo Trybu­
nału Stanu nawet w umyśle choćby jednego 
posła się nie zjawiło, w odniesieniu do za­
gadnienia budżetowego.

Tymczasem budżety były wówczas stale 
niezrównoważone, a druga inflacja Grab­
skiego była klęska równą przegraje wojnie, 
bo kosztowała setki milionów strat całe spo­
łeczeństwo.

Kto więcej wydawał i na co?
W drugiej połowie roku 1924 (t. j. w tym

okWe# ViM&3QB miutąGbyła faktycznie

krycie, musiał zaprowadzić matematycznie 
nieuchronnie do katastrofy Inflacji i strat, 
które dotknęły najszersze masy społeczeń­
stwa. Jeżeli bowiem obieg biletów banko­
wych, już wedle dzisiejszego parytetu i 

dzisiejszej siły nabywczej pieniądza wyno­
sił w połowie roku 1926 — 521 milj. zł., to 
równocześnie obieg nie pokrytego bilonu 
wyniósł analogicznie zwyż 535 milj. zł., t. j. 
103 proc. w stosunku do obiegu biletów ban­
kowych. Zapas kruszcu i walut zaś wynosił 
tylko 213 milj. zł., a przy uwzględnieniu no­
wego, obecnie obowiązującego parytetu wa-. 
lutowego 367 milj. zł.

Jakże te cyfry wyglądają zupełnie ina­
czej w połowie roku 1929. Zapas kruszcu 
i walut zwiększył się prawie trzykrotnie, 
wynosząc zwyż 1065 milj, zł., obieg biletów 
bankowych dosięga cyfry 1300 milj. zł., a 
obieg bilonu został zredukowany do cyfry 
normalnej, to jest do 234 milj. zł., czyli do 
18 proc. obiegu biletów bankowych.

W ten sposób waluta chora i zarażająca 
chorobą cały organizm gospodarczy została 
całkowicie uzdrowiona.

Jak potężny zaś ciężar nakłada na całe 
życie - gospodarcze państwa szczególnie u- 
kryta zatajona inflacja, wskazać może stu- 
djum bilansów bankowych i prywatnych 
spółek akcyjnych, które prawie bez wyjątku 
wychodzą w tych latach ze stratami. Szko­
dy wynikłe stąd dla państwa nie są po dzień 
dzisiejszy zamknięte i zlikwidowane, wiele 
instytucyj gospodarczych wogóle nie zdo­
łało się już podźwignąć od tego czasu, uzdro­
wienie niektórych instytucyj ze względu na 
ich interes publiczny musiało spaść na pań­
stwo i banki państwowe, a wreszcie fakt ten 
zaciąży jeszcze długo na zagranicznym kre­
dycie Polski oraz ną, procesie oszczędności 
wewnętrznych społeczeństwa.

Kto jest ojcem etatyzmu w Polsce.
Minister przypomina następnie, że w, 

dziedzinie dotyczącej rozwoju handlu ze­
wnętrznego i aktywizacji bilansu handlowe­
go. nic nie zrobiono w czasie sejmowładz- 
twa. Ta polityka ówczesna ma swoje dłu-

wprowadzona w: obie« i „stabilizowana)
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Były to wydatki wypompowane ze społe­
czeństwa, obracającego daleko mniejszymi 
środkami pieniężnymi, niż obecnie. W dru­
giej połowie roku 1928 średnio miesięczne 
wydatki osiągają cyfrę 244 milj. zł., a w 
pierwszem półroczu 1929 n spadają do 23b‘l 
milj. zł.

Należy jednak przytem wprowadzić tu 
dwie poprawki. W roku 1929 wzrosły mie­
sięczne wydatki na oprocentowanie i amor­
tyzację nowych pożyczek, które wówczas 
nie istniały, oraz zwiększone wydatki na 
renty inwalidzkie, które sumarycznie mie­
sięcznie wynoszą około 20 milj. zł.

Poprawka druga, nie mniej, ważna, od­
nosi się do strony jakościowej budżetu. Cóż 
to za dzieło trwałe, pozwalające całemu 
społeczeństwu rozwijać swój dobrobyt, po­
zostały w efekcie miesięcznych wydatków, 
wynoszących przy uwzględnieniu poprawki 
pierwszej zwyż 40 milj. zł. więcej niż obec­
nie. Czyż może budowano drogi, koleje, 
mosty, regulowano rzeki, prowadzono lub 
subwencjonowano inwestycje komunalne, 
wznoszono gmachy państwowe, lub budo­
wano fabryki nawozów sztucznych, melio­
rowano grunta, czyż pozostawiono rozbudo­
waną Gdynię lub może flotę handlową? Nic 
podobnego, budżet był konsumpcyjny, a pie­
niądze zginęły bez śladu jak kamfora. Oczy­
wiście za aprobata Sejmu, zgodnie z prze­
widzianym planem, z aprobatą Najwyższej 
Izby Kontroli i orderami dla dymisjonowa­
nych ministrów.

„Walutowe“ rabunki na społeczeń­
stwie.

A następnie dziedzina walutowa. Były 
w ubiegłym wieku przykłady oszustwa wa­
lutowego, dokonanego przez panujących na 
własnych narodach. Wydawano świadomie 
fałszywą monetę i bito na niej stempel urzę­
dowy wysokiej wartości.

W Polsce wprawdzie bez świadomości 
skutków, ale z aprobatą milczącą Sejmu zo­
stały kilkakrotnie dokonane fatalne ekspery 
menty walutowe w pierwszych latach nie 
podległości. Pożyczka odrodzenia i t. zw. 
premiowa były pierwszym jaskrawym przy­
kładem, iż od najbardziej patriotycznej czę­
ści ludności w kraju i na emigracji wycią­
gnęło się nieraz naprawdę ostatnie oszczęd­
ności w formie pożyczki państwowej, by 
przez dewalucję zwrócić ją ułamkiem istotnej 
wartości. — W latach zaś 1925 i 1926 pań­
stwo zostało zasypane bezwartościowym 
bilonem, którego stosunek do obiegu bile­
tów bankowych, posiadających skromne po-

„ludziom partji“ - wystawiać dziś ''namiętnie! 
'postulatu aktywizacji Bilansu zniszczonego 
ich własną polityką. Banki państwowe wi 
owym czasie założyły szerokie podstawy 
pod rozwój etatyzmu, udzielając licznym fir­
mom olbrzymich sum w formie kredytu 
krótkoterminowego na cele inwestycyjne, a 
więc z pełna świadomością, że firmy te nie 
będą w stanie kredytu tego spłacić i że 
przedsiębiorstwa te muszą przejść na włas­
ność banków, względnie pod kontrolę pań­
stwa i w ten sposób rozszerza się ramy tak 
zwalczanej dziś przez jej istotnych twórców 
polityki etatystycznej.

Zbrodnicze „kontrakty“ i parszywe 
pożyczki,

Za czasów sejmowładztwa zaniedbano 
drogi, koleje podupadły, inwestycje o cha­
rakterze ogólno-państwowym zostały przer­
wane, a za to namnożono bezsensownych 
kontraktów między państwem a instytucja­
mi prywatnemi, co do których zgóry było 
wiadomo, że dotrzymane być nie mogą i nie 
będą.

Minister wspomina o rozmaitych kontrak­
tach odnośnie do wagonów kolej., loko­
motyw, amunicji, dzierżawy lasów państwo­
wych i fabryk, które, jako fatalne dla skarbu 
trzeba było rozwiązać, lub ograniczyć. Mó­
wi następnie o uciążliwych krókotermino- 
wych „parszywych pożyczkach“, zaciąga­
nych wówczas na podtrzymanie kursu cho­
rej waluty i "powiada:- „Eksperyment ten 
wyglądał tak, jakgdyby ktoś olbrzymi pożar 
zamierzał opanować w ten sposób, że pło­
mień chce pomalować na czarny kolor farbą 
olejną i w ten sposób udowodnić, żc pożaru 
już niema.“

W dalszym ciągu tych" wywodów mini­
ster wspomina o olbrzymiem'napięciu -ów­
czesnego bezrobocia,' przy równoczesnym 
spadku produkcji i konsumcj-i.

Śląsk jako przykład poprawy.
. Minister udowadnia szeregiem cyfr-róż­

nice w dziedzinie produkcji -i-konsumcji, tu­
dzież w. zakresie zarobków robot'n. mię­
dzy czasami obecnymi a ówcze&nytni.

Jako przykład przytacza Śląsk, gdzie 
wartość produkcji górniczo-hutniczej wy­
nosiła w r. 1925 765 milj. zł., podczas gdy 
w roku 1928 wynosi już półtora miliarda zło­
tych. Płace robotnicze na Śląsku wynosiły 
wówczas 199 milionów złotych, a obecnie 
360 milj. zł.

Bezrobocie zostało opanowane w znacz­
nej mierze przez uruchomienie przemysłu 
przetwórczego.

i
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Minister wspomina dalej o tern, jak to
nie można było rozbudować Gdyni, już dziś 
tak potężnej, gdyż każde ministerstwo zwal- 
pzało piany drugiego.

Wina złego ustroju. ^
W olbrzymiej większości wypadków nie 

ponoszą bowiem winy byli ministrowie wy­
znaczeni, lub aprobowani przez i. zw. kon­
went senjorów partyjnych. Byli to często 
Judzie dobrej woli, nieraz wybitni, ale bez­
silni wobec panującego systemu. Olbrzymią 
cżęŚć swego czasu pracy spędzali.w Sej- 
Jtnie, na plenum, .na komisjach, w klubach, 
lub na naradach z poszczególnymi posłami, 
posłowie przebywali w ministerstwach, kon­
ferując ustawicznie z dyrektorami departa­
mentów i referentami, dawali wskazówki, 
domagali się koncesyj, kontyngentów, a na- 
!wet omawiali kandydatury następcy urzę­
dującego ministra, W ten sposób czynili go 
śmieszną figurą w ministerstwie, a w Sej 
jmie rozbijali szczątki jego autorytetu, wy­
myślaniem w formach najbardziej nieparla­
mentarnych, których jednak w odniesieniu 
do siebie nietylko nie znoszą, ale nawet u- 
iważają za obrazę państwa.

Taki minister miał za sobą tylko jedną 
prerogatywę: był de facto nieodpowiedzial­
ny. Mandat jego faktycznie nie pochodził 
z rąk Prezydenta Rzeczypospolitej, więc w 
stosunku,, do niego nie czuł się związany 
kwestią zaufania. Wobec parlamentu był 
on odpowiedzialny prawniczo, ale nie fak­
tycznie, bo albo postępował zgodnie ze 
(wskazaniami, łub aprobatą oligarchii partyj­

nej, tworzącej chwilową większość, albo też 
przestawał być ministrem.

Oligarchia sejmowa również nie ponosiła 
jakiejkolwiek odpowiedzialności. Jedynie 
możliwe votum zaufania, lub nieufności 
sprawdzane teoretycznie przez akt społe­
czeństwa w chwili wyborów, zostało prze­
kreślone przez ordynację wyborczą, która 
przewiduje m. in. listy państwowe, t. j. wpro­
wadzanie posłów sejmowych bez aktu wy­
borczego.

I oto powstaje w całej pełni nasze zaga­
dnienie ustrojowe.

Gdzież jest ten człowiek w Polsce, któ­
ryby został obarczony choćby odpowie 
dzialnością moralna i za obie inflacje i za 
brak równowagi budżetowej i za zdewaluo- 
wąnie w dobrej wierze zakupionych przez 
społeczeństwo pożyczek państwowych, za 
umowy kolejowe, wojskowe, Żyrardowy.
, Protekty“, za spekulacyjne pożyczki par­
tyjne w bankach państwowych, za nikczem­
ną i dziką agitację przeciw Prezydentowi 
Narutowiczowi", za zaniedbania ustawodaw­
cze, za te: wszystkie winy i błędy, które 
zahamowały odbudowe i odrodzenie gospo­
darcze i polityczne państwa na szereg lat.

Takiego człowieka w Polsce niema, jak 
go i w ubiegłych wiekach nigdy nie było, 
bo zło wynikało z systemem, a system był 
prawem pisaitem i zwyczajowem. Paradoks 
zaś tego prawą polegał na tern, że odpowie­
dzialność de jure i władza zostały rozdzie­
lone w sposób odwrotnie proporcjonalny, 

zn. im większa władza, tern mniejsza od­
powiedzialność, a sama władza rozdzielona 
została w odwrotnym stosunku do wyma­
gań kwalifikacyj moralnych i rzeczowych.

Dzieło Marsz. Piłsudskiego.
Przeprowadzenie zmiany takiego stanu 

rzeczy wziął na swoje barki w imię spokoj­
nej przyszłości Polski Marszalek Piłsudski, 
imimo świadomości, żę zapłatą za tą będzie 
nienawiść części obałamuconej opinji pu­
blicznej, zaagltowanej przez tych, w których 
doktrynę, lub interes w ten sposób ułożył, 
ale tylko on jeden posiadał silę i moc doko­
pania zmiany w panujących stosunkach i 
(dlatego wie, że na nim spoczęła odpowie­
dzialność historyczna.

(Przeciw sejjmowładztwu a nie przeciw 
sejmowi.,

Nie wolno okłamywać społeczeństwa, że 
(to, co robi Marszałek, jest walką, przeciw 
reprezentacji, nąrodowej, jąko takiej,(./gdyż 
nie kto'Ihtiy,"tykę Piłsudski5 sam ja ipowołal. 
do życia i wielokrotnie jćszćze, przed uzy­
skaniem niepodległości podkreślał dobitnie 
(wobec swoich i obcych, niezależnie od oso­
bistych konsekwencyj, że istotnym czynni­
kiem składowym wolnego państwa jest jego 
wolny, z aktu powszechnych wyborów wy­
chodzący, demokratyczny parlament.

Gdyby Marszałek pragnął unicestwienia 
Sejmu, mógł to wielokrotnie prawie bez tarć 
i walk wykonać, a jednak zawsze szukał 
szukać będzie do ostatecznych granic dobra 
państwowego rozbudzenia tej jednej myśli, 
że ustrój w Polsce zbudować należy nie 
Wedle oderwanej doktryny, nie wedle wzo­
rów skopiowanych za granicą, ale wyłącz­
nie wedle naturalnej fizjologii i warunków, 
w jakie Polska w Europie jest wciśnięta i 
wtłoczona.

4, Podstawy nowego ustroju.
.. Rząd musi być postawiony tak pod 
Względem kompetencji prawnych, by mógł 
wypełniać olbrzymie zadanie, wciśnięte na 
jego barki. Musi posiadać większą stałość 
i zdolność pozytywnej pracy, niż rządy 
państw zagospodarowanych wszechstron­
nie, bo dystans w wyścigu pracy jest nie­
porównanie większy. Musi szukać oparcia 
również w zaufaniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, gdyż On reprezentuje czynnik naj­
bardziej stały w Państwie, najbardziej jedno- 
iinijny i moralnie najbardziej odpowiedzial­
ny.

Kontrola przedstawicielstwa narodowego 
nad rządem jest najistotniejszym wyrazem 
prawdziwie pojętej demokracji. Niezależnie 
od ogólno-światowego kryzysu ustroju par­
lamentarnego — prawo to w warunkach 
normalnych i uregulowanych — nie może 
utracić (również i w rozumieniu rządu) nic 
se swej mocy i swego waloru.

Ale Sejm polski musi się wyrzec raz na 
zawsze, nie pod wpływem nacisku chwilo­
wych stosunków, ale w imię zrozumienia 
państwowej racji stanu i logiki w budowie 
wyroju, chęci współrządzenia bezpośrednie­
go wdzierania się do administracji państwo­
wej a tembardziej wyzyskiwania mandatu 
poselskiego dla załatwiania interesów oso­
bistych lub partyjnych i programowego mą­
cenia w narodowej kadzi. Jego rola jest 
■przedewszystkiem praca ustawodawcza, re­
prezentacja istotnych postulatów społeczeń­
stwa, ogólna kontrola nad linia działalności 
rządu, współpraca w dziedzinie budżetowej 
oraz ratyfikacji umów międzynarodowych, 
wymagających parlamentarnego zatwier­
dzenia. Krytyka działalności rządu, rozwi-

Jana przez poważne partje polityczne, musi 
być rzeczową* musi wynikać ze zrozumie­
nia dobra państwa, nie zaś ze złośliwej de­
magogii. Wnioski budżetowe w Sejmie mu­
szą się liczyć z kategorycznym postulatem 
równowagi budżetowej, oraz z istotną sy­
tuacja wewnętrzna i zewnętrzną państwa, 
nie mogą natomiast być formułowane złoś­
liwie w stosunku do pojedynczych mini­
strów, a tembąrdziej nie mogą być orężem 
dla jednania zwolenników poszczególnych 
ugrupowań, ani orężem targowania i.kupo­
wania koncesyj dla partji.

Musi być, wreszcie pewna kategoria naj­
ważniejszych, bezspornych politycznie wy­
datków państwowych, uznana przez Sejm

Przyczynek do sojuszu sowiecko-niemieckiego.
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W okolicy Moskwy obozuje kilkanaście tysięcy chłopów niemieckich, których wywłaszczył rząd 
sowiecki, a teraz nie pozwala im opuścić Rosji, by mogli zacząć nowe życie w Niemczech. — Na 

obrazku obóz. koncentracyjny, otoczony drutem kolczastym i czerwonogwardzistami.

ty czutego skierowania określonej części nad­
wyżek budżetowych na te właśnie celę pań­
stwowe.

Wkońcu Rząd domaga się takiego uspra­
wnienia metody prac sejmowych, by sprawy 
istotnie pilne i doniosłe dla całego państwa, 
mogły być załatwiane szybko i poważnie, 
z poczuciem odpowiedzialności, z nadaniem

ludnościowej, problemów rolnych, podatko­
wych itd.

Minister zarzymał się dłużej nad temi 
wszystkimi problemami, aby wykazać, że 
w tych warunkach prace Rządu są niesły­
chanie skomplikowane, wymagała niezwy­
kłej czujności, szybkich wciąż nowych de- 
cyzyj, w nowych zmieniających się warun­
kach. Każdy stracony w tym . zawrotnym 
wyścigu pracy i organizacji rok jest klęską, 
każde osłabienie rządu olbrzymią społeczną 
stratą. Jakże wielkiem złudzeniem w tych 
warunkach jest frazes domagający sie tak 
często od rządów nie czynu, ale deklamaeyj 
programowych. Zasadniczy program, ma­
jący istotny walor, jęst. mętyjko narzucone 
przez samą sytuację, przez logikę faktów, 
ale oddawna wielokrotnie był sformuło­
wany.

Nie o program pisany i mówiony idzie — 
woła dalej min. — nie o. licytację lepszych, 
iub gorszych komplikaęyj, nie o. działanie 
demagogiczne na wyobraźnię mäs, lecz o to, 
czy postulaty, które już wytrzymały próbę 
życia, a nawet historii, będą realizowane 
czy nie.
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zmiennych ugrupowań oligarchii partyjnych, 
jeżeli sami przekreślimy ustrojowi jakakol­
wiek trwałość Rządu rzucając go jak piłkę 
na mecz 20 parły] politycznych, jeżeli kilku- 
setgłosowemu Sejmowi każemy rządzić, a 
Rządowi naradzać się i projektować, to o-

istotnej treści zasadzie, którą Sejm w swoim czy wiście życia naszego nie posuniemy ani
gmachu umieścił: „Salus Rei Publicae, su­
prema lex esto“.

Silny, sprężysty i odpowiedzialny rząd, 
to nie jest synonim ani dyktatura, ani za­
przeczenie praw demokracji. Ale dyktaturą 
były właśnie rządy oligarchii partyjnej, pod 
której terorem ginęły najpoważniejsze spra­
wy państwowe i społeczne.

Nikt nie zamyka oczu na to, że to prze­
wartościowanie pojęć, zakorzenionych w 
Polsce dziedzicznie i tradycyjnie, a pogłę­
bionych niesłychanie na forum parlamentów 
państw zaborczych w okresie przedwojen­
nym, jest bardzo trudne. Nie wystarcza tu 
bowiem samo papierowe zreformowanie 
konstytucji w kierunku określenia i rozsze­
rzenia uprawnień Prezydenta Rzeczypospo­
litej i Rządu, ścisłe ustalenie kompetencyj 
ciał ustawodawczych, usprawnienie ich me­
tod pracy, z których również niejako auto­
matycznie musi wynikać ruch koncentra­
cyjny w zakresie programów politycznych 
i społecznych ugrupowań partyjnych, ale 
potrzeba przedewszystkiem innego nasta­
wienia mózgów i uczuć w stosunku do tych 
podstawowych zagadnień państwowych, 
oraz do niezbędnej lojalnej współpracy mię­
dzy Sejmem a Rządem.

Jednakże — pomimo wszelkich trudności 
i oporów — problemat ten musi być zreali­
zowany, choćby stopniowo: najpierw for­
malnie, ustawowo, a następnie pod wzglę­
dem rzeczowym. Domagaja sie tego naj­
istotniejsze interesy ogólno-państwowe i 
szczególna sytuacja, w której Polska zaw­
sze się znajdowała i w przyszłości znajdo­
wać się będzie,

Ta szczególna sytuacja, wymagająca 
szczególnie silnej i wytrzymałej konstrukcji 
ustrojowej demokratycznej, ale me chao­
tycznej, wypływa zarówno z przesłanek po­
litycznych, jak i gospodarczych.

Wymogi sytuacji politycznej 
i gospodarczej.

Minister omawia obszernie naszą politykę 
zagraniczną i odwiecznie wrogie tendencje 
obcych mocarstw, krzyżujące się na zie­
miach polskich i wylicza nasze trudności go­
spodarcze w dziedzinie odbudowy, polityki

c krok naprzód. Szaremu człowiekowi pra­
cującemu wmawiać będziemy, że korzysta 
z najszerzej pojętych praw demokratycznych 
egzekwowanych oczywiście tylko przez 
małą garść przywódców licznych par.tyj, a 
równocześnie wtrącimy go w niewolę eko­
nomiczna i zależność, w której on wcale nie 
poczuje wartości i waloru tego pseudo-de- 
mokratyzmu.

Nowy ustrój ma służyć wszystkim 
warstwom demokratycznej Polski.
Ustrój, o który walczymy, który uwa­

żamy za punkt wyjścia dla stworzenia wa­
runków lojalnej współpracy między władzą 
wykonawcza, a władzą ustawodawcza, któ­
ry uważamy za najbardziej zasadniczy wa­
runek zabezpieczenia trwałości i całości 
państwa i pomyślnego rozwoju gospodar­
stwa społecznego, ma służyć wszystkim 
warstwom nowej, demokratycznej Polski, 
nie zaś jednemu obozowi i jednemu rządowi. 
My, zespół ludzi, idących wspólnie z Mar­
szałkiem Piłsudskim, z całą najgłębsza wia­
rą i najmocniejszem przekonaniem o słusz­
ności Jego programu, bylibyśmy osobiście 
najbardziej szczęśliwi, gdybyśmy mogli uj­

rzeć zrealizowaną naprawę Rzeczypospoli­
tej, jej wzrastającą potęgę i wzrastający 
dobrobyt społeczny i odejść jako ludzie przy­
wabi do warsztatów własnej, umiłowanej 
pracy.

Zmiana konstytucji naczelnym obo­
wiązkiem.

Żądanie od nas w tej chwili sprecyzo­
wania, skodyfiKowania w paragrafy nie-« 
zbędnych zmian ustroju państwa, jest, we- 
die mojej opinji, zwykłem faryzeuszostwem. 
Konstytucja i jej naprawa jest najbardziej 
podstawowe# zadaniem parlamentu. Kody­
fikowanie tych zmian przez rząd, bez prze­
prowadzenia nawet dyskusji zasadniczej wj 
Sejmie, skierowałaby cała walkę na pła­
szczyznę sporów o słowa, o samo sformuło-; 
Wanię, a zaciemniłoby istotną linję, istotny! 
charakter walki o przystosowanie ustroju! 
dc rzeczywistego położenia państwa i do 
zasadniczych warunków rozwoju naszego, 
życia. Na dziś — obowiązkiem naszym jest' 
wskazać jedynie linję wytyczną w zagadnie­
niu niezbędnych, nieodzownych, dojrzałych 
"jU-ź do /decyzji zmian:... Obowiązkiem Sejmu 
lest: 'zajęcie: stanowiska' rzeczowego -do tej 
wielkiej, naczelnej konieczności państwowej 
i sformułowanie tych zmian. Rząd ustosun­
kuje się do każdego stanowiska Sejmu w 
sposób realny i pozytywny.

Obóz, który w chwili obecnej reprezen­
tuje, który, składając sie z różnych żywio­
łów, zcementowany jest silnie poczuciem 
dysproporcji między interesem jednostki i 
partji, a interfesem państwa i całego społem 
czeństwa Polski, interesem dnia bieżącego, 
a interesem historycznej przyszłości, pój­
dzie wytrwale i niezłomnie drogą, wskazaną 
przez Marszałka Józefa Piłsudskiego. A 
droga ta, to konsekwentna organizacja pań­
stwa, a nie anarchia, to równowaga władz 
państwowych, a nie przewaga sejmujących 
party], to prawdziwa demokracja, a nie oli­
garchia, pełna haseł demokratycznych, to 
systematyczna praca dla dobra całości, a nie 
dla części, to cierpliwe budowanie nowych 
dróg rozwoju gospodarczego, a nie namiętne 
przerzucanie się z jednej krańcowej polityki 
do drugiej, to wreszcie współpraca wszyst­
kich czynników państwowych w logicznym 
ustroju konstytucyjnym, a nie walka wszysf 
kich przeciwko wszystkim.

Mamy wiarę w zwycięstwo ostateczne 
tych haseł, tak, jak mamy niezłomną wiarę, 
w ich wodza. Ale zwycięstwo tych zasad; 
będzie zwycięstwem nie grupy lub partji, ale1 
zwycięstwem Polski, zwycięstwem społe­
czeństwa całego, i to zwycięstwem najwięk­
si em i najtrudniejszem, bo Polski nad sobą 
samą, nad błędami przeszłości, które jak 
kłoda poiożyła się w poprzek jej rozwoju 
i jej pomyślnej przyszłości.

Dyplomy i odznacien.a narodowe 
za długoletnia prace w góra ctw.e.

(:) Wyższy Urząd Górniczy w Ka­
towicach donosi, że w dniu św. Barbary 
— Patronki górnictwa, t. j. 4 bm., odbę­
dzie się uroczystość wręczenia wyplo- 
mów i odznaczeń honorowych za długo­
letnią pracę w górnictwie, przyznanych 
rozporządzeniem P. Ministra Przemysłu 
i Handlu, 180-ciu górnikom.

A mianowicie z okręgu Okręg. Urz. 
Górniczego w Katowicach 63, w Król. 
Hucie — 66, Rybniku — 20 i Tarnowskich 
Górach — 31.

Uroczystość odbędzie się w Katowi- kaw.

each w sali Magistratu o godz. 11-tej, 
w Król. Hucie — w Zakładzie Ubezp. 
Społecznych przy ul. Dąbrowskiego 11 
o godz. 12 m. 30, w Rybniku w gmachu 
Starostwa o godz. 12-tej i w Tarnów, 
skich Górach o godz. 10 m. 30 w gmachu 
Szkoły Górniczej.

Program uroczystości obejmuje? 
przemówienie przedstawiciela władzy 
politycznej, delegata Wyż. Urzędu GóP 
niczego, rozdanie dyplomów i odzna. 
cżeń oraz odpowiedź jednego z górni-
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’organizacja Kas Chorych
(ISKRA) Przedstawiciel Agencji „Iskra“ 

zwrócił się do Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej, p. Prystora z prośbą o wypowiedzenie 
swej opinii o wynikach konferencji z leka­
rzami w sprawie usprawnienia lecznic­
twa w kasach chorych i zamierzeniach reor­
ganizacyjnych Ministerstwa w tej dziedzi­
nie,

— Przedewszystkieni, oświadczył p. Mi­
nister, podniesienie stanu leczmetwa w ka­
sach chorych jest możliwe pod warunkiem 
przekazania całokształtu spraw leczmetwa 
iw ręce fachowego czynnika, tj. lekarzy. Z 
itego względu niezbędne jest powiększenie 
uprawnień lekarzy naczelnych kas chorych 
i włożenie na nich całej odpowiedzialności 
za stan lecznictwa w powierzonych im ka­
cach, Lekarzom naczelnym należy oddać ca­
łokształt spraw administracyjnych, związa­
nych bezpośrednio z lecznictwem, a więc 
[układanie i wykonywanie budżetów w za­
kresie lecznictwa, układanie planu inwesty- 
ęyj, kierownictwo nad zakładami lecznicze- 
mi kasy i całą ich obsługę. Lekarz naczelny 
parówno z dyrektorem kasy winien ponosić 
odpowiedzialność przed władzami nadzór- 
czerni za stan lecznictwa w kasach chorych 

' i za nadzór personelu, Ponadto winna być 
.powomna pewna.liczba lekarzy specjalistów 
(konsultantów, odpowiedzialnych za lecznic­
two w danej specjalności. Z lekarzy kas cho­
rych należy stworzyć pewną hierarchię dla 
wysunięcia zdolnych jednostek, tak w za­
kresie administracji, jak i w zakresie higie­
nicznym i powierzyć im stanowiska kierow­
nicze: lekarzy naczelnych, konsultantów, le­
karzy dzielnicowych, naczelnych lekarzy 
szpitali, starszych ordynatorów itp. Wszy­
scy oni powinini stanowić przy lekarzu na­
czelnym radę lekarską dla spraw lecznic­
twa i dla spraw administracyjno-leczniczych 
Przy przyjmowaniu lekarzy do kas chorych 
trzeba podnieść i ustalić kwalifikacje facho­
we potrzebne dla otrzymania stanowiska 
lekarza w kasie chorych. Niemniej ważne 
jest usprawnienie lecznictwa w kasach. Jest 
ono możliwe przez utworzenie instytucji le­
karzy domowych (zamiast rejonowych), któ­
rzy okazywaliby nietylko pomoc chorym 
.ubezpieczony m, lecz w pierwszym rzędzie 
dbaliby o ich stan zdrowotny. Lekarze ci po­
winni znać doskonale środowisko i warunki, 
I# których żyją i pracują ubezpieczeni. Do 
nich musi należeć leczenie ubezpieczonych 
iw ich rejonie tak w domach jak w ambula­
toriach. Tworzenie dla lekarzy domowych 
małych przychodni, ułatwi chorym dostanie I 
się do lekarzy na poradę i zniesie obecnie | 
Istniejące nieskończone ogonki czekających 1 
na tę poradę. Obecnie ambulatoria ogólne 
[zmienić trzeba na pół-kliniki, do których le­
jka rze domowi kierować będą chorych dia 
[leczenia się u specjalistów. Ponadto utwo­
rzyć trzeba sieć przytułków położniczych i 
dążyć do wybudowania własnych szpitali w 
porozumieniu z samorządami i wydziałami 
lekarskiemu uniwersytetów. Narowili z pod­
niesieniem kwalifikacyj fachowych lekarzy 
kasowych, należy podnieść też kwalifikacje 
(fachowe pielęgniarek, akuszerek 1 niższe] 
[służby sanitarnej.

Oświadczenie min, Prystora.

Na zakończenie pragnę podkreślić, że ka­
sy chorych —' jako instytucje społeczne — 
musza wziąć udział w podniesieniu stanu 
zdrowotnego kraju przez wzięcie udziału w 
tworzeniu przez samorządy i instytucje 
społeczne urządzeń higieny ogólnej w zakre­
sie opieki nad matka I dzieckiem, walki z

Jak o tern wczoraj pokrótce wspom­
nieliśmy, odbył się w ub. niecbrelę w 
Nowym Bytomiu na sali p. Holtschauera 
wielki wiec wyborczy, z ramien a miej­
scowej prorządowej „List; -Polskie “ 
Wiec, obesłany bardzo tłumnie zagaił p. 
Szczerba, prezes Komitetu „Listy Pol­
skiej“, oddając głos przybyłemu refer en 
towi w osobie p. red. Rumuna. P. red. 
Rumun w dłuższem przemówieniu, wy- 
sluchanem przez zebranych z ogrom- 
nem zainteresowaniem, zobrazował cało­
kształt sytuacji w Polsce, charakeryzu- 
jąc przy tern destrukcyjną działalność 
partyjników i yolksbundowcćw, przc- 
ciwstawiających się ugruntowaniu na­
prawy Rzeczypospolitej. Pod koniec 
przemówienia, nagrodzonego rzęsistemi 
oklaskami, apelował p. red. Rumun do 
zebranych, by dołożyli wszelkich starań 
dla zapewnienia w dniu wyborów ko­
munalnych triumfu polskości.

Następnie zabrał głos p. prezes 
Szczerba, który w bardzo interesującem 
przemówieniu zobrazował stosunki 
miejscowe, wykazując niegodne metody 
miejscowych korfanciarzy, którzy unie­
możliwili jednolity front polski w gmi­
nie. W przemówieniu swem podał p. 
Szczerba parę jaskrawych przykładów 
iorytowania Niemców ze strony korian- 
eiarskieh ławników obecnej Rady Gmin­
nej w Nowym Bytomiu,

Ustępy przemówienia p. Szczerby 
poświęcone krytyce p. Mojzy, miejsco­
wego matadora korfanciarzy p. Gorgo- 
lowej z Kat. Tow, Poiek spotkały się z 
powszechnem potakiwaniem i oklaska­
mi zebranych. W dalszej części wyka. 
zał p. Szczerba, że listą polskich ele- 
menlów zgody i twórczej współpracy 
w* Nowym Bytomiu jest „Lista Polska“, 
mająca nr. 1, na którą winne paść głosy 
wszystkich uczciwie myślących Polek i 
Polaków.

chorobami zakaźnemi, rozwoju fizycznego 
ubezpieczonych lip. Wejście w bliski kon­
takt z wydziałami lekarskiemu uniwersyte­
tów umożliwi chorym ubezpieczonym ko­
rzystanie z opieki sił profesorskich i udostę­
pni lekarzom kas chorych kształcenie się w 
zakładach uniwersyteckich.

Po pięknem przemówieniu p. Szczer­
by, nagrodzonem żywemi oklaskami za­
brali w dyskusji glos pp. Czekała i 
Szczerba senior. P. Czekała, powołany 
przez zebranych do prezydjum wiecu 
wykazał szkodnictwo partyj i nawoływał 
do twórczej współpracy, p. Szczerba 
senior zajął się w swem przemówieniu 
p. Korfantym, wykazując jego reakcyjne 
zakusy na uprawnienia robotnicze. W 
toku tego padały pod adresem p. Kor­
fantego ze strony wiecowników dosad­
ne epitety, świadczące o tern że lud ślą­
ski nawyiot przejrzał powiernika Fi- 
ducji. W ciągu dyskusji padło również 
parę cierpkich, krytycznych uwag pod 
adresem miejscowego ks. proboszcza, 
który niestety w dużej mierze przyczy­
nił się do uniemożliwienia jednolitej listy 
polskiej w Nowym Bytomiu. Ks. pro­
boszcz, zaangażowany jednostronnie na 
rzecz Korfantego, stał się wykonawcą 
jego instrukcyj.

Pod koniec zebrania uchwalono Jed­
nogłośnie wśród rzęsistych oklasków na­
stępującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu w Nowym Byto­
miu Polacy i Polki, uznając potrzebę 
zgodnej współpracy na terenie gminy, 
oraz uznając konieczność usunięcia pa­
noszących się wpływów niemieckich, n- 
chwałają jednogłośnie głosować na 
„Listę Polską“ Nr. 1.

Po przyjęciu tej rezolucji przewodni­
czący p. Szczerba zakończył wiec okrzy­
kiem na cześć Polski, powtórzonym kil­
kakrotnie z entuzjazmem przez zebra­
nych. Serdeczne okrzyki: Niech żyje 
Marszałek Piłsudski i Niech żyje Woje­
woda Grażyński podjęte z grona wie­
cowników, powtórzyli wszyscy zebrani 
z zapałem. Wiec w Nowym Bytomiu 
odbyty wśród budującej atmosfery i w 
imponującym nastroju pozostawił wśród 
uczestników bardzo dodatme wrażenie.

Pod sztandarem twórczej współpracy z Rządem
Imponujący wlec w Nowym Bytomiu.

Charles Wesley Sanders,

Śmierć na rozdrożu.
Powieść amerykańska.

4) , (Ciąg dalszy.)
Usiedli na przydrożu.
— Mam wrażenie, że jednak wyrok 

został zawieszony — ciągnął dalej. — 
Doszły mnie słuchy, że tutejszy guber­
nator jest wyjątkowo dobry I sprawie­
dliwy. Mówią, że jeżeli mu się dowie­
dzie, że coś jest słuszne, to zrobi to, 
choćby naprzekór całemu światu 
Niech pan jeszcze nie traci nadziei. 
Chciałbym; żeby mi pan opowiedział 
szczegółowo przebieg całej spraw. Mo­
że będę mógł panu coś pomóc.

—- Ale — zaprotestował słabo Ham­
mersley — to przecież pana nic nie ob­
chodzi. Jest pan na urlopie, Trudno, żeby 
pan sobie zatruwał wypoczynek takiemi 
rzeczami.

— Wiem, że jest pan sam jeden prze­
ciwko szajce łotrów — przerwał Mc 
Gregor. — Chce pan im dać radę w poje­
dynkę, nie czując się na siłach. Potrze­
ba panu pomocy, i ja jej panu udzielę. 
Każdy człowiek powinien mieć sobie za 
obowiązek ratować bliźnich w nieszczę­
ściu. Czyż nie tak?

— Mogłoby to panu zająć dużo czasu 
— rzekł Hammersley. —

— Wytrwam do końca — oznajmił 
spokojnie. — Wytrwam, bo to wielka 
rzecz.

Hammersley odwrócił głowę i spojrzał 
na dziwnego, jakby z nieba zesłanego 
przyjaciela. Był bardzo zdziwiony, ale 
tak dalece bezbronny, że bez wahania 
przyjął wyciągniętą rękę.

— Jeżeli mi pan pomoże — rzekł uro­
czyście — nie zapomnę panu tego do 
końca życia.

— Pomogę panu — odparł równie u- 
roczyście Mc Gregor. —- Niech mi pan 
teraz opowie wszystko.

— Stało się to parę miesięcy temu — 
zaczął Hammersley. — Mój brat popę­
dził na jarmark partję bydła, pizyczem 
zabrał ze sobą paru ludzi, których zgo- 
dziliśmy na wiosnę. Mieli właśnie odejść. 
Sprzedawszy bydło, wypłacił im należ­
ność i wyruszył samotnie w powrotną 
drogę. W południe przybył do mia­
steczka. Akurat bawił tu ten Magier, 
o którym panu opowiadałem Kręcił się 
już od miesiąca po okolicy, nic przesta­
jąc pyskować. Wygadywał na Zachód, 
że to takie cywilizowane strony, że się 
zawiódł,' że me widział jeszcze żadnego 
dzikiego kąta i t. d. i t. d. Zawracał tern 
ludziom głowy, choć wszyscy się od- 
razu na nim poznali. Ktoś go raz o- 
strzegł, że jeżeli nie założy na język ha­
mulca, to będzie z nim źle. Odpowie­

dział, że się nie boi. Był wielki chłop i 
na swój sposób odważny.

Więc — tego wieczora, kiedy mój 
brat zatrzymał się w zajeździć, było 
zimno i w sali jadalnej koło pieca sie­
działa dość liczna kompania. Wszedł 
ów samochwał i zaczął blagować jak 
zwykle. Powiedział, że doszła go wia­
domość, że ktoś tam chce sprzedać dobrą 
ranczę za tanie pieniądze i że on zaraz 
zrana pojedzie ją kupić.

— Myślę, że ta będzie w sam raz — 
rzekł. — Mam pieniądze i kupię.

Ktoś go zapytał, którędy się do tej 
ranczy jedzie i wszyscy się odrazu zo- 
rjentowali, że była to rancza starego 
Hansena, położona o dwadzieścia pięć 
mil drogi za miastem. Na Boże Naro­
dzenie umarła mu żona i chciał się stary 
wyprzedać. Cena była bardzo umiar- 
kowana. Wszyscy przyznali, że gość 
robi dobry interes.

Mój brat był z natury małomówny. 
(Starszy odemnie o pięć lat!) Wolał słu­
chać niż mówić. I wtedy też nie wziął 
w rozmowie żadnego udziału. Nieba­
wem sala opróżniła się i został tylko on 
sam i tamten. Brat był zawsze dla lu­
dzi bardzo uprzejmy, to też kiedy ów 
obcy człowiek zaczął mu zadawać pyta- 
ria, objaśnił go uprzejmie, że majątek 
Hansena jest więcej wart, niż za niego 
żądają, że zna Hansena, zna jego ranczę

Prośba Franka do Św. Mikołaja.
0 daleko stąd, daleko,
W jednej biednej chatce 
Mieszkał Franek mały.
Chodził boso w koszulinie 
Jak rok długi, cały.
W lecie nawet nie pomyślał,
Że są butki w świecie.
Biegał boso, wciąż po łące,
Zbierał barwne kwiecie.
Przyszła zima, sroga zima,
Mróz się okien ima, —
Śnieg wciąż sypie, sypie, sypie,
Pod nogami skrzypie.
Franek z chatki nie wychodził,
Bo jakżeby w śniegu brodził 
Bosemi nogami.
Patrzył w okno biedny, smutny, 
Serce ściskał ból okrutny,
Tęsknił za bulkami,
Bo już wiedział,
Że na zimę 
Dzieci butki mają
1 swobodnie po ulicy 
Do szkoły biegają.
W dzień św. Mikołaja 
Ukląkł, rączki złożył
.1 modlił się szczerze:
O, Ty święty Mikołaju,
Zlituj się nademną!
Żeś Ty szczodry i bogaty;
Wiem o tern i wierzę.
Ja nie proszę o łakocie,
Cukierki, zabawki,
Lecz o jedną butków parę,
Choćby nawet stare.
Gdy się Franek rano zbudził 
Zaraz spostrzegł, że się święty 
Do chatki potrudzii.
Tuż przy Franku na ławeczce 
Stały piękne butki 
1 nic stare, ale nowe —- 
Ze skóry calutkie.

Julja Benon! Dobrowolska. 
Takich Franków jest u nas bardzo 

dużo. Ktoby im chciał pomóc przez 
Świętego Mikołaja, który przyjdzie do 
grzecznych dzieci w Teatrze Polskim 
we czwartek 5 grudnia popołudniu na 
przedstawienie bajki „Za siedmioma gó­
rami“, niecił się zgłosi zaraz po informa­
cje u pań Komitetu uroczystości św. Mi­
kołaja w kasie teatru.

i uważa, że stary jest bezwzględnie u» 
czciwy i że można mu zaufać.

— Dobrze się składa, że pańska 
droga prowadzi koło jego ranczy — 
rzekł obcy. — Możemy jechać razem, 
rad będę z kompanji. Nigdy jeszcCl 
tamtędy nie jechałem.

Brat wyraził zgodę. Na drugi dzień 
o wschodzie słońca wyruszyli w drogę.! 
Obcy miał u siodła pękaty worek, Bral 
zwrócił na to uwagę.

—- Chyba pan nie wiezie pieniędzt 
w tej torbie? — zapytał. — Mówił pars 
wczoraj, że zawsze je pan zabiera zej 
sobą.

Obcy dotknął ręką worka i odpowie^ 
dział, że rzeczywiście wiezie w nim pie* 
niądze, ale że się nie boi.

— Mam rewolwer — rzekł — i wiem 
jak się strzela.

— Musiał być wyjąkowy tuman —j 
zauważył Mc Gregor.

—- Tak. Nigdy nie spotkałem więkć 
szego durnia. I to go zgubiło.

Otóż pojechali oni we dwóch i uje* 
ćhawszy dwadzieścia mil drogi, dobiKj 
do miejsca, gdzie szlak Camas rozgałęź 
zia się i jedna dróżka prowadzi do Han» 
sena. Po drodze nie spotkali żywej 
duszy.

«&1. C, d. ii.
----------- BU-



Str. B „Polska Zachodnia“ z dnia 3 grudnia 1929 r. Nr. 331

grudnia

Dziś; Franc. Ksaw. 
iuiro; Barbary, p. 
Wsch. sł. 7,25 
Zach sł 15,27

Nabożeństwa
w kościele katedralnym św. Piotra i Pawła.
Wtorek, dnia 3. grudnia o godz. 6 za zmarł. 

'Franciszka Sto-lorza, o 6.30 za zmarł, ojców Neu- 
jbauer i dzißci i pdkr., o 7 za zmarł. Helenę Oan- 
zenmtiMer, o 7.30 za zmarł, Jana Rzych-onia i 
fórtę Jadwigę. o 8-ej 'za gmarł. Karola Zielonki 
ł pokrsw., o 6,30 cicha Msza św. za zmarł. Felicja 
Górniak, o 6.30 cicha msza św. za zmarł. Pawła 
ßmi&is i żonę, o 7 cicha Msza św. za zmarł. Ka- 
pote Sadlom i pokrew.
' środa, dnia 4. grudnia o godz. 6 za róże Gzy- 
żykówna, Framoazównę i SMarzowę, o 6,30 za 
pmarł. Marję Sowiecką i Józefa Borzęckiego, o 
|7 na pewną intencję, o 7.30 za zmarł. Wojciecha 
Zająca, Józefa Moja i poferew., o 8 za zmarł. 
Angmsßrna Kralę i żonę Antoninę, o 9 na int. 
lirzędnikW 'robotników kopalni Wujek, o 6.30 
Cicha msza św. za zmarł. Karola Holeczka i pok.,
0 7 cicha msza św. na podziękowanie za obsta­
ły egzamin.

Teatr Polski w Katowicach.
, Wtorek, dnia 3 bin. „Madame Butterfly“ o 
godz. 7,30 wieczorem wznowienie.
1 Środa, dnia 4 bm. „Ładna, historia“ o godz. 
2,30 po południu.
: środa, dnia 4 bm. „Trubadur“ gościnny wy-
Btęp L. Zamorskiej i Karpackiego.
' Czwartek, dnia 5 bm. „Za siedmioma górami“ 
po południu o godz. 3,30 premiera.

Czwartek, dnia 5 bm. „Adwokat i róże“ wie­
dz orem o godz. 7,30.
1 Piątek, dnia 6 hm. „Za siedmioma górami“ 
po południu o godz. 3,30.

Piątek, dnia 6 bm, „Eugeniusz Onegin“ wy­
stęp A. Karpackiego.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 4 bm. „Rewizor“ w Król. Hucie. 
Czwartek, dnia 5 bm. „Lalka“ Bielsko.

) Odznaczenia orderem Polski Odrodzonej.
: „Monitor Polski“ ogłasza dalszą listę odzna­
czonych orderem Odrodzenia Potoki. Ze Śląska 
I Zagłębia Dąbrowskiego obejmuje ta lista na- 
ftępujacś nazwiska; Krzyż olicersk) drderu Od- 
godzenia Polski otrzymali ni. Sn. ks.. Jam Budny, 
prob, f dziekan w Międzyrzeczu. po w.. Bielsko, 
ca zasługi na polu -pracy narodowej, społecznej 
j kulturalnej oraz nad podniesieniem gospodar­
zem Śląska Cieszyńskiego, dr. Tadeusz Jarosz, 
'starosta w Pszczynie, za zasług,- na'.polu admi­
nistracji państwowej, Jerzy Kubisz zastępca in­
spektora szkolni ego w Cieszynie za zasługi na 
polu pracy społeczno-kulturalnej i szkolnictwa, 
dr. Nowak Ignacy z Król. Huty, sędzia Józef Wit­
czak, obaj za -zasług- położone na niwie narodo- 
jw-ej. Krzyż Kawalerski orderu Odrodzenia Poł­
yki otrzymali m. -im. ks. Grzegorz Augustyniak, 
tuner. proboszcz w Dąbrowie Górniczej, za za­
sługi na polu pracy niepodległościowej i społecz­
nej, Ludwik Beinbecfci, geometra w Dąbrowie 
Górniczej, za zasługi na polu pracy niepodległo­
ściowej ' i oświatowej.
(—) Krzyże zasługi dla mieszczan śląskich.

Z okazji'"zjazdu mieszczańskiego w Warsza­
wie w 140-tą rocznicę" zjazdu Dekertowskiego — 
gzereg dzrałaczy-imieiszczan dekorowanych zo-

Połasi? ewangelicy przeciwko pastorom niemieckim.
Wydział Tow. Ewenagelickiego w 

Cieszynie ogłasza imieniem partjotycz- 
nej ludności ewangelicko polskiej oświad­
czenie w sprawie wstrzymania nabo- 
żeństw patriotycznych w kościele ewan- 
gelickim unijnym na Górnym - Śląsku z 
okazji święta państwowego w listopa­
dzie br. Wydział Tow. Ewangelickiego 
w Cieszynie m. in. uważa, iż krok pa- 
storów górnośląskich jest niezgodny z 
zasadami kościoła ewangelickiego i z

przyjętym . powszechnie obyczajem 
ewangelickim, gdyż wierność Ojczyźnie 
i poszanowanie jej władzy jest wyraź- 
nym nakazem Pisma Świętego a nabo­
żeństwa patriotyczne odbywają się w 
kościołach ewangelickich we wszyst­
kich krajach od czasów reformacji. 
Oświadczenie kończy się wezwaniem, 
skierowanem do Rady kościołów ewan­
gelickich w Polsce, by na swem najbllż. 
szera posiedzeniu zajęła się tą sprawą.

tebMMMW rnapad.

Ruda, 3 grudnia, i widząc niebezpieczne dlań zamiary 
Donoszą nam z Rudy: Późnym wie- j reszty osobników — rzucił się do uciecz

ozorem dnia 1 grudnia rb, na ul. Gajowej 
w Rudzie dokonano napadu na p. Roberta 
Kubanka, członka miejscowej organiza- 
cji Zw. Powst Si,, który również żywy 
udział bierze w ruchu narodowym Rudy.

Napadu dokonała grupa osobników z 
niejakim Józefem Polem na czele, zastę-

ki i schronił się w lokalu p. Maszkowej. 
Napastnicy rzucili się w pogoń za ucie- 
kającym, a wpadłszy do lokalu p. Masz- 
kowej wykrzykiwali: „gdzie jest ten pie- 
roński Piłsudczyk“. Zoczywszy p. Ku­
banka wspomniany Pol rzucił się nań z 
zamiarem powtórnego pobicia, czemu

WCAZUJĄ NA ZBLIŻAJĄCĄ f:E Roić 
NALEŻY TEGO UNIKAĆ. 

Oyz jedynie młodoić ZDOBI

1

pując p. Kubankowi —- powracającemu jednakże przeszkodzili goście p. Maszko-
z wiecu w Goduli — drogę na wspomnia. 
nej wyżej ulicy. Przy biernem stanowi- 
sku reszty napastników, wspomniany 
Józef Pol przyskoczył do p Kubanka i 
uderzył go trzykrotnie w twarz. Nie- 
spodziewający się napadu p. Kubanek,

wej. Pobity p. Kubanek sprawę napadu 
oddal w ręce policji.

Jak nas informują, napastnik Józef 
Pol pracuje na Śląsku Opolskim, on tez 
największą odpowiedzialność ponosi za 
napad.

Waemiie dm äieiKii Pocztowej w Brennel.
Kradzież gotówki, poufnych aktów i pieczęci urzędowych.

(:) W nocy, na 1 bm. nieznani spraw- 
cy dokonali włamania do Ajencji Poczto, 
wej w Brennej pod Skoczowem w pow. 
cieszyńskim.

Włamywacze skradli żelazną kasetkę, 
w której było 83 zł. z groszami, poufne 
akta i wszystkie pieczęcie urzędowe, a 
po dokonaniu kradzieży ulotnili się w 
niewiadomym kierunku, zacierając za 
sobą wszelkie ślady.

Policja prowadzi w tej sprawie ener­
giczne dochodzenie, które narazie nie 
dało pozytywnych wyników. W ostat-

PfiiYWBACA HOPNIOWO SIWYM WŁOSOM PIER­
WOTNY NATURALNY KOLOB NIEZNACZNIE DLA 
OTOCZENIA TEST NIESZKODLIWY NIE PLAMI 

NIE B BUDZI CEO STY w UŻYCI#

WWF d' ORIENT
WAÜSZAWA

WSZĘDZIE DO NABYCIA

nieudałyim zjeździe delegatów, nie mających nic, 
albo niew.ele wspólnego ze wspomnianym wy­
żej ruchem, uczynił drugą próbę rozbić.a. mia­
nowicie zwołując zebrania chrześcijańskich ro­
botników w miejscowość ach Zawodzili, Weł- 
noweu i Szopienicach. I ta druga próba zawiodła 
p. Korfantego sromotnie, gdyż rozbijackiej ro­
bocie robotnicy nie dal, posłuchu i zgotowali wy­
słannikom p. Korfantego takie serdeczne przy­
jęcie, że ci — jak niepyszni — ooiprędzej miejs­
ca zebrań opuścili.
(—) Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemyslowy 
w Katowicach
uruchamia w miesiącu styczniu 1930 r, kurs do­
kształcający dla uczniów malarskich, którzy z 
tych czy innych powodów nie mogli uczęszczać 
na naukę do dokształcającej szkoły zawodowej
1 nie ukończywszy jej, n.e mogą przystąpić w 
myśl postanowień polskiej ustawy przemysłowej, 
z której wprowadzeniem w Województwie Śl- 
skiein należy się liczyć, do egzaminu na czela­
dnika. Na kursie tym będą nauczanie następujące 
przedmioty: 1. język polski, ortografia, grama­
tyka, stylistyka, korespondencja handl. i przem.,
2 historia, geografia, nauka obywatelstwa,
3 księgowość, prawoznawistwo, weksel, rachun-

nim czasie na terenie tut. Województwa ki, arytmetyka i kalkulacja, 4. geometria i ry-
dokonano szeregu kradzieży aktów i pie­
częci urzędowych, co pozwala przy­
puszczać, że działa tu jedna dobrze zor­
ganizowana szajka włamywaczy.

Cetera«! troskę, dobrej gospodyni
nym Krzyżem Zasługi pp.: Kowalczyk Tomasz.
CzaipFcki Wincenty, Jesionek Wiktor. Rłaho- 

f wiecka Zuzana z Katowic, Kajzer Paweł i Mau- 
| drysz Wiktor z Rybnika i Samanzewski Woj­
ciech z Król. Iiuty. Bronzowenn Krzyżami- Za­
sługi pp.: Gzemlbera Jólzef z Pszczyny i Gońka 
Franciszek z Katowic.
(-) Z D. K. P.

Dyrektor Kolei Państw, w Katowicach p. inż. 
Nieb.ieszezańsiki wyjechał w sprawach służbo­
wych do Warszawy, gdizie zabawi 2 dni. W cza-

co przygotuje dla męża na kolację, 
zaspokaja łatwo:

L. Boriński, Katowice.
Konserwator jem Państw, w Katowicach (Woje­
wódzka 45). Akademię uirźądżają połączone So­
da Mc je Mariańskie — przy współ ud z ale profe­
sorów tut. konserwatorium pp. Han-iszew sklej, 
Grzeje w »kiego, oraz chóru męskiego „Echo“. Bi­
lety w cenie od 1—3 zł. oraz 50 gr, dla młodzi e-

sie nieobecności dyrektora K. P. sprawuje czyn- ży szkolnej do nabycia wcześniej w Ks-ęgarni
ności dyrektora, wicedyrektor K. P. p. Wąsik.
(—) Akademia Mariańska w Katowicach.

Akademia Mariańska odbędzie się w niedzie­
lę, 8 grudnia br. o godz. 16 w sali koncertowej

Katolickiej, ul. św Jana 14 — tel. 12-10.
(—) Druga iiieudała próba Korfantego.

P. Korfanty, który zawziął się na Zjednocze­
nie Chrześcijańskich Związków Zawodowych, po

sunek geometryczny, 5. rysunek zawodowy (od­
ręczny). 6. technologia malarska i towaroznaw­
stwo. Na kurs mogą również uczęszczać czela­
dnicy, chcący dokształcić się w swo m zawo­
dzie. Ukończenie takiego kursu przez kandyda­
tów na czeladników malarskich umożliwiłoby im 
■dopuszczenie „do egzam nu czeladniczego, po 
przedłożeniu dowodów, że kurs -powyższy z po­
myślnym. wyitikiem ukończyli..•Kurs trwać bę­
dzie 4 miesiące ż 25 godzinami uaiuki tygodnio­
wo w godz nach popołudniowych. Opłata za kurs 
wynosić będzie 10.— zł. miesięczni e od uczest­
nika będącego członkiem Instytutu, zaś nieczłon- 
kowie opłacają o 30 proc. wyższą stawkę. Zgło­
szenia na kurs przyjmuje i udziela wszelkich n- 
formacyj biuro Śląskiego Instytutu . RzemieśM- 
czo-Przemysłowego w Katowicach, przy ul. Sło­
wackiego 19, III. p. w godzinach urzędowych od 
9—13 i od 16—18, zaś w -soboty od 9—13.
(—) Pożar w fabryce rur izolacyjnych. '

W fabryce rur izolacyjnych przy ul. Krakow­
skiej w Katowjcach-Zawodziu wybuchł ostatnie­
go listopada pożar, który zniszczył dach budyn­
ku fabrycznego. Pożar stłumili robotnicy fa­
bryczni.
(—) Wypadek na kolei.

Na s-tacj. Katowice-Bogucice wskutek wjazdu 
na fałszywy tor uległ wykolejeniu parowóz. Na 
szczęście obyło się bez wypadku w ludziach.

Feliks Musialik.

Los górnika.
Napisał stary górnik.

10) " (Ciąg dalszy.)
Nadgórnik mówi tedy do górników:
— Wiecie wy, koledzy, co to wszyst­

ko znaczy? To znaczy, że dzień po­
święcony przez naszych przodków ku 
czci św. Barbary, powinien być przez 
wszystkich robotników kopalnianych 
święcony.
i Słowa, te górnicy zapisali sobie w pa- 
|tnięci na zawsze.

Zmiana pracy.
Florkowi bardzo szybko upływały 

jdni i tygodnie. Nie zauważył, że oto 
jznowu rok pracował razem ze starym 
Maciejem przy kamieniach. Była to ro­
bota nie ponad jego siły. ale ra­
czej gimnastyką, wspierającą roz­
wój jego ciała i nabycie kartu 
oraz sił fizycznych do pracy. Rozum, 
pojęcie o robocie i wykonaniu jej miał 
nadzwyczajne, czem wyróżniał się 
wśród innych. Wyrósł na młodziana 
-poważnego | dzięki staremu Maciejowi

I i jego dobrym naukom, niezepsutego. U 
I starszych robotników i urzędników zdo­
bywał sobie szacunek. Dla matki i sio- 

istry był wielką podporą i pociechą.
1 Pewnego dnia przybył sztygar Do­
li browolski zobaczyć, czy ganek zakłada- 
ny jest i „zasadzany" przepisowo. Że 
zaś sztygar w tym ganku dawno nie był, 
zapytał się o Florka Świderskiego. Ten 
przedstawił się sztygarowi, który zmie­
rzył go oczyma od stóp do głowy i rzekł:

— Oho, zmężniałeś i wyrosłeś nie do 
poznania. No, toby był czas z tobą do 
„szleperki"; widzę po tobie, źe podołasz 
ładowaniu węgla do wózków, przyczem 
zarobisz, będąc pilnym, o wiele więcej, 
niż tu przy „bergach".

Florek, słysząc to, zamyślił się.
Sztygar, nie otrzymawszy żadnej od­

powiedzi, rzekł do niego:
— No, Florku, czy nie masz ochoty 

iść za szlepra?
Florek zadumany, podniósł głowę i 

odrzekł:
— Dziękuję panu sztygarowi i chcę 

być posłusznym..
— Więc dobrze. Jutro nadgórnik 

powie ci, gdzie i na który numer pój­
dziesz. Teraz ubierz się i pójdziesz ze 
mną.

Że słowami ;,Szczęść odeszli.

Florkowi przypomniało się opowia­
danie Macieja o Skarbniku, pomyślał so­
bie, czy aby ten, z którym idzie, jest 
sztygarem, a nie Skarbnikiem. Ale jed­
nak szedł za zwierzchnikiem krok w krok 
nic nie mówiąc i myśli o Skarbniku od­
pychając...

Przyszli tak obaj na pochylnię 
(Bremsberg). Sztygar pokazał Florkowi 
wszystkie urządzenia i opowiadał ich 
znaczenie. N. p. bono (pomost) i haki u 
drucianych lin do zakładania ich do 
ogniw (witki) wózków, barjery (zapory) 
chroniące od przypadków, kołowrot 
(wał) z nawiniętą liną, hamulec służący 
do powolnego lub szybszego spuszczania 
wózków, hamulec dźwigniowy i t. d. 
Florek słuchał ciekawie objaśnień, oglą­
dał dokładnie każdy przedmiot, zadając 
sztygarowi pytania. Opuścili pochylnię 
hamulcową i poszli na szybik spuszczal- 
ny, który był niedaleczko od dolnego 
pomostu pochylni, a którym spuszczano 
wózki z węglem i równocześnie wycią­
gano wózki próżne. To było coś cieka­
wego dla Florka! Po jednej stronie 
szybiku był oddział drobin, po których 
schodzili i wychodzi1 robotnicy. Były 
tam tabl e. z s .. uni przepisowe, 
mi; bar umon t „owe,"które szala 
podnoś. spuszczała, a oprócz tych

były jeszcze zapory kratkowane do 
przesuwania. Ze szybiku szli długim 
chodnikiem, w którym znajdowała się 
drewniana tama, zalepiona gliną na pół 
z wapnem, aby szczelinami nie uciekało 
powietrze. Potem przechodzili przez 
tamę z desek, ale bez drzwi tyko z za­
suwką. Wkońcu zaszli do robotników, 
układających klocki do tamy. Pomiędzy 
klocki kładli glinę rozrobioną z wapnem" 
i wodą.

— Aby taką tamę zbudować — po­
wiada sztygar Florkowi — i to dobraną 
tamę, trzeba najprzód w ścianach węgla, 
w wierzchu i w spodzie zrobić do pół­
tora metra szerokie zacięcie, głębokie 
aż do zupełnie mocnej ściany. Potem u- 
kłada się klocek na klocku tak jak mu­
rarz cegłę. Gdy już klocków ułoży się 
pod sam wierzch, to wówczas pomię­
dzy nie wbija się kliny z początku grub­
sze, a potem cieńsze i to tak szczelnie i 
mocno, że gdy uderzyć w tamę, to musi 
obdzwonić. Po zaklinowaniu oblepia 
się ją jeszcze gliną i pobieli samem wap­
nem. Po drodze opowiedział jeszcze 
szczegółowo o kierunku, prowadzeniu i 
doprowadzaniu świeżego powietrza d# 
najdalszych kątów, czyli garnków w kor 
palni. C. d. n.
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Po gruntownej renowacji 
znacznie zniżone ceny na palta, ubra­

nia męskie i dziecinne poleca
Fi. ELITE

Katowice, ul. 3 Maja 21
PT. Urzędnikom dogodne warunki spłaty.

(—) Przygotowania lotnictwa cywilnego do lo­
tów nocnych.

Wydział lotniczy Ministerstwa Komunikacji 
opracował w swoim czasie szkicowy projekt o- 
świetlen-a dróg powietrznych w Polsce. W 
pierwszym rzędzie wydział zajął się sprawą wy­
znaczenia na trasie lotów lotnisk pomocniczych 
do lądowania w razie potrzeby, a następnie u- 
staw.eaia na tych lotniskach latarń o t, zw. wiel­
kim zasięgu. W myśl tego projektu, który został 
zatwierdzony przez, ministra Kiihna, już od wio­
sny br. prowadzano studia nad wyszukaniem od­
powiednich mi.ejsc na lotniska pomocnicze. W 
wiek wypadkach studia te dały konkretne wy­
niki. Prace w tym kierunku prowadzone są w 
dalszym ciągu. W związku z te mi pracami wy­
dział lotnictwa wysłał ostatn.o do Niemiec dwóch 
inżynierów, celem zapoznania się z najnowszemu 
systemami oświetlenia nocnego szlaków powie­
trznych, a specjalnie l.njii Berlin-Hamnoveir, gdzie 
urządzenia te są wzorowe.
(—) Eksplozja butli z kwasem węglowym.

Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bu­
tlą zawierającą kwas węglowy spowodował wy­
buch robotnik St. Krzymiński, przyczem uległ 
(poparzeniu twarzy. Wybuch, który miał miejsce 
tw posesji nr. 7 przy ul. Wojewódzkiej w Kato wi­
dach odczuli mieszkańcy tej posesji dotkbwie.
{—) Przedstawienie teatralne w Bytkowie.

Tow. Polek Bytków urządza dnia 8 grudnia 
rb. przedstawienie teatralne o godz. 19-eij na sali 
u p. Persicha (dawniej Zając). Odegrane będą 
następujące sztuki: „Czwarte przykazanie".
'„Bzik mojej żony" i różne monologi. Gość e bar­
dzo mile widziani. Bilety można wcześniej na- 
|być u p. Zawisłowej, Bytków ul. Michałkowie 
ka 23.

Przy cierpieniach hemoroidalnych, objawach 
obrzęku wątroby, obstrukcj, popękaniu kiszki 
grubej, owrzodzeniaeh, parciu na mocz. bólu w 
krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju w sercu, 
zawrotach głowy stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józeia sprawia zawsze przy- 
Ijemną ulgę, a niekiedy i zupełne wyleczeń e. 
■Specjaliści chorób wewnętrznych zalecają takim 
chorym pić codziennie rano i wieczorem po pól 
szklanki wody Franciszka-Józeia. Żądać w aptk.

% WLatOWi cfosG&O.
,(K) Zabezpieczenie przewodów wodociągowych.

Magistrat miasta Mysłowic uprasza wszyst­
kich właścicieli domów i ich zastępców, by jesz­
cze przed nadejściem mrozów w swoich realno­
ści ach dostatecznie zabezpieczyli przewody wo­
dociągowe, odpływowe oraz wodomierze. W u- 
biegłą zimę zachodziły wypadki, że przez niedo­
stateczne zabezpieczenie przewodów wodocią­
gowych etc. od mrozów mieszkańcy w odnoś­
nych realność ach pozbaw cni byli wody, wła­
ściciele zaś ponieśli poważniejsze straty. Ponad­
to podaje się do wiadomości, że Wydział Po­
wiatowy przystąpił z początk em przyszłego ro­
ku do odnów enia wzgl. nałożenia o szerszych

i rozmiarach głównych przewodów wo dociąg o- 
„wych doprowadzających wodę z kopalni Rozalii, 
przez co brak wody. jaki się odczuć dał w ostat­
nich latach, ustan e w zupełności.
00 Napad rabunkowy.

Późnym wieczorem 30 listopada rb. na polach 
pod Brzęczkowicami napadło na Antoniego Wło- 
sińskiego dwu osobników, którzy napadniętemu 
Włos ńskiemu zabrali portfel z zawartością 20 zł. 
oraz wartościowy zegarek. Dwu osobników po­
dejrzanych o udział w napadzie policja przytrzy­
mała.
(K) Krwawa awantura w Małej Dąbrówce.

W ubiegłą sobotę 30 listopada rb. w lokalu 
p. Szalonka w Małej Dąbrówce odbyło się przed­
stawienie teatralne, urządzone staraniem koła 
amatorskiego Przysp. Wojsk, i Wych. Fiz. z 
Roździenia. Podczas przedstawienia pomiędzy 
szeregowym 73 p. p. Franciszkiem Hanzlem a 
Karolem Marcem z Małej Dąbrówki przyszło 
do bójki, wskutek czego pełniący służbę poste­
runkowy pollcj. wezwał awanturników do opusz­
czenia sali. Po wyjściu z lokalu awanturnicy po­
częli rzucać kamieniami w policjanta, który 
przytrzymał Marca i usiłował go doprowadź ć 
do Posterunku. Wówczas szeregowy Hanzel sta­
nął w obronie Marca ■ stawiał czynny opór po­
sterunkowemu, który, nie mrjąc innego wyjścia 
użył broni siecznej, ran ac Hanzla w prawy po­
liczek. Po ud z eleniu mu pierwszej pomocy przez 
m c'sco w ego lekarza, został zwobi.ony. Dalsze 
dcc..cdzen.a w toku.

k ..cz?ć ewskie? u. y.
(—) Nowa Rada Rodzicielska szkoły X-ej.

W Król. Hucie odbyło się zebrań.e walne 
członków Rady Rodzcielskiej szkoły X-ej. Po 
za gaj en.u złożono sprawozdań e z rocznej dz.a- 
jalnośc, z którego wynika, iż intensywnie pra­
cowano nad udzielaniem zapomóg biednej dzat- 
wie. Za pracę tę złożono kierowniczce p. Baza- 
lównej podziękowanie. W skład zarządu nowej 
Rady wybrano pp.: Drzymały przewodu czący, 
Werner pierwszy zastępca, Widura drugi za­
stępca, Sokalski sekretarz, Kolochowa skarbnicz­
ka, Szy.nkiel. Sowiński, Gotkicw czówna, Sta­
ni ęd a, Ochman, Jonik, Wieczorek, Helwk. Jur­
kowski, Więckowski, Klytowa, Mkułsk, Nowa­
kowska, Hi cl, Kuczka i Marciz członkowie za­
rządu. Na zebrań u z przykrością zaznaczono 
brak zainteresowania się ze strony rodziców
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Akcja parcelacyina na Śląsku Cieszyńskim.
(:) Przed paru dnianV odbyło się w 

Katowicach posiedzenie Okręg. Komisji 
Ziemskiej w nowym składzie, pod prze­
wodnictwem prezesa Okręg. Urzędu 
Ziemskiego p. Okołowicza.

Po zaprzysiężeniu nowych członków 
Komisji obradowano nad sprawą cen 
ziemi przy parcelacji prywatnej majątku 
ziemskiego Pogórz w pow. Cieszyńskim.

Wobec znacznej sprzeczności w 
twierdzeniach obu zainteresowanych 
stron Komisja zjechała na miejsce i zba­
dała teren parcelacji, poczem ustalono 
najwyższe ceny, które może żądać wła­
ściciel od nabywcy. W ten sposób ceny 
ziemi zostały b. wydatnie zniżone, odpo­
wiednio do istotnej wartości poszczegól­
nych parcel.

Za obrazą Urzędu Skarbowego.
Katowice, 3 grudnia. 

(:) Odpowiedzialny redaktor „Katto- 
witzer Zeitung“ p. W. Hoffman i odpo 
wiedziąlny redaktor „Oberschlesischer 
Kuriera“ p. T. Kroczek skazani został

wyrokiem sądu każdy po 100 zł. grzyw» 
ny za obrazę Urzędu Skarbowego w 
Siemianowicach w artykule „Fan to wa­
rne idzie dalej“, jaki ukazał się swego 
czasu na lamach wymienionych pism.

Asy komunistyczne pod kluczem.
(:) W czasie obławy policyjnej, do­

konanej onegdaj w nocy na terenie Król. 
Huty, przytrzymane dawno poszukiwa­
nych trzech fupkcjonarjuszów Centralne­
go Komitetu Komunisycznego: Izaaka
Amstera z Warszawy, Józefa Strzelczy-

ka z Łodzi i Jana Hadamika z Król. Huty, 
którzy prowadzili od dłuższego czasu 
akcję wywrotową.

Przytrzymanych komunistów odsta­
wiono do Sądu Grodzkiego w Król. 
Hucie.

sprawami szkolnemu P. Bazalówna wygłosiła 
następnie krótki referat o zadaniu szkoły i wy- 
n.kach pracy szkolnej, które wdać chociażby w 
zasobach kasy oszczędnościowej. Uczniowie i 
uczetrice szkoły X-ej maja w kastę swej tysiąc 
ktkaset zł. oszczędności. Z kolei omówiono spra­
wę wychowywania dz at wy w polsk m duchu. 
Na tern polu zbiera się bardzo obfite plony • dla 
dalszych postępów w tej dziedzinie postanowiono 
jeszcze założyć w szkole drużyny harcerskie. 
Po wyczerpaniu wszelkich spraw, przewodu - 
czący p. Drzymała hasłem „Cześć pracy“ za­
kończył zebranie.
(=) Wystawa robót ręcznych SS. Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo.

Dziś ostatni dzień trwania wystawy robót 
ręcznych w klasztorze -rzy ul. G mnazjalnej 48. 
Wystawę można zwiedzić w czasie od godz. 8-ej 
rano do 8-ej wlecz.
(=) Z okna wystawowego Śl. Banku Kredyto­
wego.

Jakiś nieznany sprawca wybł szybę wysta­
wowa w ŚL Banku Kredytowym w Król. Muc e, 
obok poczty • zabrał, leżące na wystawie pie­
niądze, ogółom 180 zł,
(=) Amatorzy butów.

Na gościnne występy targowe do Król. Huty 
przyjechali Katowiczan e Jan Podraża i Franci­
szek Kachel. Udało im się z jednego ze straga­
nów ściągnąć parę butów, co nie uszło oka czuj­
nej pokoi, i niefortunni amatorzy butów, miast 
powrócić do Katowic, poszli do aresztu.
(=) Trucizna na szczury...

Edwin Proehaczek, 19-letni mieszkaniec Król. 
Huty, młodzieniec o przeczulonej arabie}. tak 
głęboko wziął do serca kilka zawodów życio­
wych, jak'e go ostatnio spotkały, iż zażył więk­
szą ilość trucizny, przeznaczonej do tęp enia 
szczurów. Desperata przewieziono w stanie bar­
dzo groźnym do szpitala, gdzie po paru godzi­
nach zmarł.

t: Sw ę ‘ © ©M' © W' ©fo ’* 0 *•>' ©.
(Ś) W sprawie gmachu gimnazjum w Nowym 
Bytomiu.

Dnia 21. listopada br. odbyło się w sali P. 
Grychtola w Nowym Bytomiu m esięczne ze­
branie rady rodzicielskiej gimnazjum koeduka­
cyjnego Obecnych było około 350 rodziców. Po 
mówieniu sprawy dożywiania, kolonii letnch i 
.innych spraw bieżących, uchwalono następującą 
rezolucję: „łstn.ejące już od kJtku lat w Nowym 
tiytooMi gimnazjum koedukacyjne im. Włady­
sława Reymonta rozw ja się bavdzo_ pomyśm.e. 
lJo gimnazjum tego uczęszcza około 5ud uczniów 
z następujących gin.n: Nowy Bytom, Sw.ęto-
chlowice, Kochłowice, Lipiny. Orzegów, Chropa- 
czów, Pawłów, Bielszowice, Godula - Che-bz e, 
Kończyce i Nowa W.eś. Do pomieszczenia tej 
i-ości uczniów nie pos ada jednak gimnazjum 
własnego gmachu an odpow.edn.ch lokal: (hali 
g mnastycznej, gab netu f.zykalnego, przyrodni­
czego i geograficznego). Jest ono umieszczone 
na III p.ętrze szkoły ludowej a k lka klas znaj­
duje s.ę na II. p.ętrze. W gimnazjum jest 13 od- 
dz ałów, z tego 3 oddziały muszą uczęszczać na

<Waikl! Chrońcie (Med
przed zarażeniem się, 
przez^oziębieniem, anginą, 

bólem gardła i
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W w PASTYLKACH. '
B Co nabycia we wszystkich aptekach

dzić dio nowego budynku na swój koszt w-o-do- 
c ąg ’ oświetlenie elektryczne. Zebrami w dniu 
21. listopada 1929 roku w ilości około 350, rodzi­
ce uczniów gimnazjum w Nowym Bytomiu przyj­
mują powyższe oświadczenie Pana Wojewody z 
wielka radością do wiadomość, i zwracają sie 
ta drogą do Pana Wojewody z uprzejmą prośbą, 
aby zamierzoną budowę gimnazjum rozpoczęto 
na wiosnę 1930 roku i prowadzono w taktem 
tempie, by nowy rok szkolny mógł się rozpo­
cząć już w nowym budynku. Sprawa jest bar­
dzo ważna i pilna i od budowy budynku zależy 
w pierwszym rzędzie dalszy rozwój gimnazjum, 
tej ważnej placówki kulturalnej i oświatowej dla 
całego szeregu okolicznych wsi.“
(Ś) Zebranie organizacyjne Tow. Polek w Czar­
nym Desie — Nowym Bytomiu.

W czwartek, 28. listopada br. o godz. 16 od­
było się w Czarnym Desie — Nowym Bytomiu 
organizacyjne zebranie kobiet w , ;lu utworzenia 
Tow. Polek. Na zebranie przvbyl-o przeszło 80 
kobiet - Polek. Zebranie zagaił kier. szkoły p. 
Błaeh, a przewodniczyła zebraniu prezeska ko­
ła Tow. Polek w Nowym Bytomiu i członek za­
rządu głównego p. Markowa. Zebrań.e zaszczy­
cili swą obecność a przewodnicząca zarządu po­
wiatowego p. Węgilarczykowa i p. Janik, który 
wygłosił treściwy referat o znaczeniu i rozwoju 
Tow. Polek. Po dyskusji przystąpiło do tworzą­
cego się Towarzystwa 56 osób. Następne wy­
brano za rząd, w skład którego weszły pp.: No­
śnikowa, jako przewodnicząca, Magdziorzowa. 
zast. przewodu., Błachowa, sekretarka, Wrliszo- 
wa. zast. sekretarki, Sojkowa, skarbniczka, Śle­
dzionowa, Sałamonowa i W talowa jako ławnicz- 
ki. Przewodnicząca nowozorganizowanego To­
warzystwa Polek przyrzekła wytężyć wszyst 
kie siły. by członkinie były zadowolone i by 
Towarzystwo rozwijało się jaknajłep ej. Okrzy- 
klem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i odśpiewali'em Roty. zakończono to 
pierwsze zebranie. Nowej placówce tej, zdro­
wej i w elki ej organizacji, należy życzyć jaknai- 
pomyśl n 1 eiszego rozwoiu“.

(R) Proces o oświetlanie sieni.
Właściciel domu Fr. Janosz w Wodzisławiu 

otrzymał podcyjny mandat karny, ponieważ pod­
czas minionej zimy nic oświetlał sieni. Janosz 
wniósł sprzeciw. Z tego powodu odbyła się roz­
prawa przed sądem grodzkim w Wodzisław u. 
Jako świadek obciążający zeznawała mężatka 
Franciszka Morawcowa, która zeznawała pod 
przysięgą, że sień była przez dłuższy czas me 
oświetlona. W tych dniach Morawcowa odpo 
władała przed izbą kanną w Rybnku za krzy­
woprzysięstwo. Na rozprawę zawezwano świad­
ków, z których połowa popierała zeznanie oskar­
żonej, -druga połowa zeznanie^właściciela domu. 
W myśl zasady, że w wypad1'-i równości ze­
znań świadków należy uwolnić po-d sądu ego 
trybunał wydał wyrok u wain ający.

®'C Sit 0 ©~
(B) Sprawy komunalne Bielska.

Zebranie Rady m. Bielska, zapewne ostatnie

ftczcfj©.
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Program audycyf
na wtorek, dnia 3. grudnia 1929 r.

Programy polskie.
Katowice, fala 498,7. Godz. 11.58 — sygnał 

czasu z Obserwatorium Astron-omiczinego w 
Warszawie oraz hejnał z W.eży Mariackiej w 
Krakow.e, 12.05 — koncert z płyt gramofono­
wych. Gramofon i płyty z firmy W. Strzałkow-. 
ski — „Ebeco", Katowice, 3 Maja 34, 13.00 — 
przerwa, 16.00 — komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. ŚL oraz komuni­
kat Teatru Polskiego, 16.20 — koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty z firmy W. 
Strzałkowski — „Ebeco“, Katowce, 3 Maja 34, 
17,15 — W. Włosilk: „Ogrodnik śląski“, 17.45 — 
koncert popularny z Warszawy, 18.45 — r-oz-i 
mo.tości, zapowiedź programu na dzień następ­
ny, komunikat Teatru Polskiego oraz przegląd 
w.dowisk, 19.05 — komun kąty harcerskie, 19.15 
— Marcello: Sonata E-moll: a) Grave, b) Alle­
gro, c) Andante, d) Finale — Allegro (Prof. M. 
Szaleski — altówka), 19.25 — inż. Stanisław 
Nitsch: „Ze świata — Odkrycia, zdarzenia, lu­
dzie“, 19.50 — transmisja z Poznan.a: „Klejnoty 
Madonny“ — opera Wolff - Forrari'ego. Po o- 
perze: komumkat meteorologiczny i P. A. T. z 
Warszawy oraz zapowiedź programu na dzień 
następny w języku francuskim.

naukę popołudniową, z której wracają późnym w b.eżącej kadencji odbyło się z początkiem ty- 
wieczorem do domu. Na naukę f.-zyk., przyrody godnia, celem załatwienia wcale obfitego porząd- 
. geografii, n.ema odpowiednich lokali do przy- ku dzentiego, który przepracowano gładko w 
gotowań.a ćwiczeń odpowiednich doświad- ciągu dwóch godzin. Z ważniejszych spraw za-
czeń. Gimnazjum to rokuje jaknajlepsze widok.* 1 
rozwoju, o ,le będzie dostateczna ilość klas i lo­
kali szkolnych. Pos ada ono zupełne zaufanie 
rodź -ców w całej okolicy. W sprawie klas i po­
mieszczenia gimnazjum była w dniu 3U. 10. br. 
delegacja Rady Rodzicielskiej u Pana Wojewo­
dy. Z wielką radością przyjęła delegacja do wia­
domości, że na przyszły rok jest w plamie budo­
wa g mnazjium w Nowym Bytomiu. Wskutek te­
go znalazłoby odpowiednie pomieszczenie n>.etyl

latwono petycje przedsiębiorstwa teatralnego o 
odpisanie należytośc 13000 zł. należnych za o- 
ś wic tlenie opalenie gmachu teatralnego. Opust
ten przyznany odciąży zarówno polskie, jak i 
'niemieckie Tow. teatralne. Uchwalono przystą­
pić do grona członków Tow. zwalczam.a gruźlicy 
z wkładką ,:o zł. rocznie. Na koszta uprzyste­
pu enia i dla pojazdów przystanku osobowego 
Bielsko Górne uchwalono wył vć kwotę 1200 
7.1. Zrzeczono się pierwszeństwa dla urucko­

za czynszem, w którego ramach znajdzie się /za­
pewnienie oprocentowania i amortyzacji ad hoc 
zac ągniętej pożyczki 500.000 zl.. jakoteż kosztów 
konserwacji budynków. Załatwiwszy szereg po­
dań o koncesje szynkarskie, automobilowe i tip., 
uchwalono regulację części ul. Strzelniczej, bu­
dowę paru odcinków dojazdowych i przyjęto w 
zasadzie plan parcelaeyjny gruntów budowla­
nych firmv Kom Sp. Akc. Po uchwaleniu prze­
dłużeń a 4'0 lutego 1930 historycznego już prowi­
zorium cen za prąd elektryczny, zużyty dla o- 
świetlenia, zakończono obrady jawne, kontynu­
ując posiedzenie poufne.

üe świaici.
Niezwykła kara za szybka jazdę samocho­

dem. W walce z nadmiernie szybką, zagrażają­
cą bezpieczeństwu publicznemu jazdą samocho­
dów, władze na całym śwecie chwytają się naj­
rozmaitszych środków. Najdowcipniejszy a bo­
daj czy nie najskuteczniejszy środek zastosowa­
ny został w mieście amerykańskim, Libertyville. 
Otóż tamtejszy sędzia wprowadził zarówno dla 
kierowców, jak ; dla pasażerów jadącego z nie­
dozwoloną szybkością samochodu oprócz grzyw­
ny jako karę . . . zamiatanie ulicy w ciągu go* 
dzkiy.

Próba samobójstwa uzdrawia paralityka. Od
kilku lat wskutek wypadku samochodowego spa­
raliżowany adwokat amerykański w Oakland, 
Amandus Paulson, wobec bezskuteczności wszel­
kich zabiegów lekarskich, postanowił odebrać 
sobie życie i w tym celu odkręcił w swej sy­
pialni kurek od gazu, napisawszy uprzednio listy 
wyjaśniające powód samobójstwa. Zapach gazu 
zwrócił jednak uwagę sąsiadów i denat przewie­
ziony został do szpitala, gdzie ku najwyższemu 
swemu zdumieniu odzyskał władzę w dotknię­
tych od kilku lat paraliżem członkach. Ten nie­
zwykły wypadek wywołał wielkie zainteresowa­
nie kół lekarskich, które poddają niedoszłego sa­
mobójcę szczegółowym badaniom celem ustale­
nia przyczyny jego niezwykłego uzdrowienia.

Kalendarzyk zebrań.
Wtorek, dnia 3 grudnia 1929 r.

Chebzie. Zebranie Tow. Polek odbędzie się 
o godz. 4-ej w budynku szkolnym. Referat wy­
głos- nauczyciel p. Demarczyk O liczny udział 
członkiń i gości prosi Zarząd.

Środa, dnia 4. grudnia 1929 r.
Baczność uchodźcy - powstańcy z powiat. Opole, 

Olesno. Kluczborek i Prudnik.
Zebranie miesięczne grupy Katowice Związ­

ku Powst. Śl. odbędzie się w środę, dnia 4. bm. 
o godzinie 7.30 w ecz. w lokalu „Strzechy Gór­
niczej“ przy ul. Andrzeja. Na porządku dziennym 
p. in, wykład. O liczny udział uprasza Zarzad,

Czwartek, dnia 5 grudnia 1929 r,
Katowice. Zebranie Zw. Emeryt. Urzędników 

Państw., Samorz., Komun, i Wojskowych Wo- 
jew. Śląskiego w Strzesze Górniczej o godz. 10.

Król. Huta. Miesięczne zebranie Tow. Polek 
odbędzie się o godz. 4-ej w sali Katolickiego Do­
mu Związkowego przy ul. Chrobrego.

ko gimnazjum, ałe także szkoła ludowa, kosztem' mienia linii autobusowej Bielsk o-Cicszyn jako 
której obecnie jest pomieszczone gimnazjum.1 niezapewniające odpowiednej rentowności. Wo- 
Gmina Nowy Bytom chce oddać na ten ceł za bec zakończenia rozbudowy koszar piechoty u- 
darmo plac pod budowę, jak również doprowa-1 chwalono zawrzeć ugodę ze skarbem wciskowym

Wydawca: „Polska Zachodnia“ Sp. z ogr. odp. 
Redaktor odpowiedz, red. Henryk Hause, Kato­
wice. Kopernika 14. - Druk: Drukarnia Śląska, 
Sp. z ogr. odp Katowice, ul. Batorego nr. 2. 
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Kronika gospodarcza.
Dostawa żelastwa zagranicznego 

do Polski.
W ostatnim, ti. 5-ym zeszycie „Hutnika“ znaj­

dujemy komunikat Centrali Zakupu Złomu Poł- 
' sfcioh Hut Żelaznych, z którego podajemy cie­
kawsze informacje, dotyczące d-ostawy żelastwa 
zagranicznego dla naszych hut.

W. celu zapobieżenia ewentualnemu brakowi 
żelastwa na wypadek trudności transportowych 
iw okresie zimowym, Centrala dokonała już o- 
b eonie kilka tramzakcyj na dostawę żelastwa za­
granicznego, jak również zawarła umowę z Mi­
nisterstwem Komunikacji na dostawę ca 16.000 
$gai żelastwa I a II gatunku. Wspomnieć należy, 
jże m. in. transakcjami z dostawo am- zagranicz­
nymi zawart-o też umowę na dostawę 6000 ton 
żelastwa od firm francuskich na poczet przyzna­
nego Polsce kontyngentu, przyznające prawo 
wywozu do Polski 15.000 ton żelastwa do dnia 
13. grudnia br. W m. listopadzie panowała na 
rynkach zagranicznych w dalszym ciągu słaba 
tendencja. W stosunku do poprzedniego mies.ą- 
ęa nastąpiła dalsza zniżka cen, pomimo, iż eks­
porterzy żelastwa usiłowali do niej nie dopuścić, 
stawiając żądania sh. 73/—- do 77/6 za 1000 kg. 
żelastwa pierwszego gatunku cif franco pokład 
Gdańsk. Centrali zakupu' złomu w ostatnim 
miesiącu złożyły firmy zagraniczne szereg ofert 
óa dostawę żelastwa, m. im. oferty złożyli do­
stawcy holenderscy, belgijscy oraz angielscy. W 
m. październiku br. przeładowano w Gdańsku 
;a 9000 ton — czyli o ca ll.uOO t. mniej, niż w 
miesiącu ubiegłym. W Gdyni w tym samym 
pzasle przeładowano 4.600 ton żelastwa, czyli o 
pa 1,900 t. mniej, niż w m. wrześniu. Na m. listo­
pad br. awizowano do Gdyni szereg statków. 
Niezależnie od tego Centrala zawarła nowe li­
niowy- na poważniejsze ilości, przewidując do­
stawę już tylko do Gdyni.

Ku przestrodze nadawców.
\ Nieprawidłowe oznaczanie przez nadawców 
W listach przewozowych zawartości przesyłki 
towarowej jest częstokroć przyczyną droższego 
taryfowania przesyłek. Doprowadza to do spo­
rów administracyjnych i sądowych, połączonych 
le stratą czasu i pieniędzy. Przewlekłość za­
łatwiania takich sporów tłumaczy się potrzeba 
źródłowego badania całej sprawy czy to w dy­
rekcji, czy też na poszczególnych stacjach.
■ We własnym tedy interesie, jak również w 
interesie-ogólnym, nadawcy powinni starać się 
u możliwe prawidłowe wpisywanie do listów 
przewozowych dekiaracyj przewożonych towa­
rów i wypełnianie skrupulatne listów przewozo­
wych w wymagany przez taryfę sposób. Dokła­
dne obznajomieme się z postanowieniami nowej 
iaryfy jest niezbędne potrzebne dla każdego, kto 
wchodzi w umowę przewozową z koleją.

Przedewszystk.em należy się zawsze starać 
3 to, by nadawane towary były deklarowane we­
dług nazw wyszczególnionych w klasyfikacji to­
warowej. Stosownie do' tego należy również 
deklarować okoliczności, tid których zależy ta 
;zy inna klasyfikacja taryfowa, mp. stopień wy­
kończenia, sposób opakowania, wym.ary po-sz-- 
tzegójinych sztuk, przeznaczenie gospodarcze to-1 
warów. O ile towar jest wymieniony w szcze­
gólnej pozycji klasyfikacji, można deklarować na- 
gwę jego ogólna z oznaczeniem pozycji klasyfi­
kacji- towarowej. Natomiast w wypadku, gdy o 
tmaczenie zawartości przesyłki sformułowane 
lest w ten sposób, że dopuszcza stosowanie dwu 
łulb więcej klas taryfowych, kolej stosuje klasę 
najdroższą. Jeśli towar nie jest wogółe wska­
zany w taryfie, należy podawać handlowa jego 
nazwę.

Nowe bilety bankowe.
Począwszy od 30. listopada 1929 roku Bank 

Polski puszcza w obieg bilety bankowe 20-złoto- 
we, opatrzone podpisem Prezesa Banku Polskie­
go dra Władysława Wróblewskiego oraz datą 1. 
września 1929 roku. ....

Poza tymi szczegółami nowe Mety nie róż­
nią się miczem od znajdujących się obecnie w

- pbiegu, ....
Budżet gdański.

Budżet m. Gdańska na rok bieżący tak samo 
lak budżet W. M. Gdańska wykazuje deficyt, 
wynoszący około 2 mil. guldenów. Wobec tego 
lednak, że oczekiwane są pewne nadwyżki do­
chodów podatkowych w sumie 970.000 guldenów, 
deficyt w budżecie m. Gdańska zmniejszy się o 
tę sumę.

Obroty w przemyśle browarniczym 
zwiększyły się.

Dzięki naogół korzystnej pogodzie, obroty p.- 
wem w ostatnich dwóch mieś a-c ach były lepsze, 
niż w roku ubiegłym. Wypłacalność odbiorców 
natomiast jest nadal słaba. Walka konkurencyjna 
między browarami wzmogła się b. znacznie, a 
cen i warunków sprzedaży, ustalonych przez 
Związek Browarów, nJk-t się nie trzyma.

Go się tyczy słodu, to zdaniem browarów, któ­
re dawniej zajmowały sie eksportem, jednym z 
warunków, mogącym umożliwić wzmocnienie 
działalności eksportowej, jest obniżenie stawek 
przewozowych do Gdyni i Gdańska; dzisiejszą 
taryfę uważa się stanowczo za wysoką.

„Pomorze i Gdynia“.
Czwarty numer dwutygodnika gospodarcze­

go. organu Izby Przemysłowo-Handlowej w Gru- 
iirtmłzn „Pomorze e Gdynia“, który się ukazał

Sprawozdanie p. Ch. Dewey*a
za trzeci kwartał 1929 r.

Ostatnie sprawozdanie doradcy fi­
nansowego p. Dewey‘a obejmujące trze­
ci kwartał 1929 roku, dzieli się na 5 czę­
ści, z których każda poświęcona jest o- 
mówieniu różnych zjawisk naszego 
życia gospodarczego i wykazuje tak po­
czynione postępy, jak też i braki. Mó­
wiąc o brakach, wypowiada p. Dewey 
szereg rad, co powinniśmy zrobić, aby 
osiągnąć poprawę stosunków gospodar­
czych.

W pierwszej części swego sprawo­
zdania doradca finansowy mówi o wy­
konaniu przez rząd planu stabilizacyjne­
go i zużytkowaniu wpływów z pożyczki 
stabilizacyjnej, oraz o wywiązaniu się ze 
zobowiązań wobec wierzycieli. P. De­
wey .stwierdza, iż plan stabilizacyjny 
funkcjonował sprawnie.

Drugą część poświęca szczegółowej 
analizie, polskiego bilansu płatniczego. 
Według jego obliczeń deficyt bilansu 
płatniczego łącznie z niedoborem obrotu 
towarowego z zagranicą, wynosił w ro­
ku .1928 — 1,195 mil jonów złotych. O ty­
le więcej musieliśmy w tym roku zapła­
cić zagranicy, niż od niej otrzymaliśmy. 
Przeważną część tego deficytu stanowi 
niedobór w handlu zagranicznym. Nad­
wyżka wartości przywozu nad wywo­
zem wynosiła w tym roku 886 milj. zł. P 
Dewey radzi, ze względu na wielkie 
możliwości gospodarczego rozwoju Pol­
ski, aby przywóz surowców dla celów 
przemysłowych był nadal w dużych roz­
miarach utrzymany, jak też, aby starać 
się o wzmożenie wywozu, by w przy­
szłości ten deficyt zmniejszyć lub wyró­
wnać.

Aby osiągnąć poprawę całokształtu 
bilansu płatniczego, poza forsowaniem 
eksportu, p. Dewey doradza nam zajęcie 
się takiemi sprawami, jak rozwój tury­
styki, który oprócz pieniężnych da nam 
także korzyści, płynące z poznania Pol­
ski przez cudzoziemców, dalej doradza 
rozwijanie tranzytu kolejowego przez 
Polskę.

Zagadnieniem rozwoju tranzytu kole­
jowego w Polsce zajmuje się trzecia 
część sprawozdania. Tutaj podnosi p. 
Dewey ważność połączenia portów Gdy­
ni i Gdańska, a więc Bałtyku z portami

Rumunji, położonych nad Morzem Czar- 
nem. P. Dewey podkreśla rozwój Gdań­
ska i stwierdza, iż z wzrostem handlu 
zagranicznego Rzplitej. port gdański nie 
jest w stanie zadość uczynić wszystkim 
potrzebom i budowa portu Gdyni okaza­
ła się gospodarczą koniecznością.

O rozwoju polskiego kolejnictwa naj­
lepiej świadczą cyfry. Długość linij ko­
lejowych w 1920 roku wynosiła 13,150 
km., w 1928 roku — 17,235 km. Rów­
nież poważnie wzrosła ilość lokomotyw, 
wagonów towarowych oraz osobowych. 
Przeciętna dzienna ilość załadowanych 
15 tonowych wagonów wynosiła w 1920 
roku 7170, zaś w 1928 roku wzrosła do 
17,410.

W części czwartej sprawozdania spo­
ro miejsca poświęcił p. Dewey rolnictwu 
i jego bolączkom. Tutaj doradza nam 
organizowanie spółdzielczości i łączenie 
poszczególnych spółdzielni w wielkie 
związki, kształcenie funkcjonariuszy dla 
spółdzielni itp.

Polska posiada dobrze zorganizowa­
ny system rolniczych towarzystw spół­
dzielczych. Rząd jest wybitnie zainte­
resowany w rozwoju ruchu spółdziel­
czego i stara się wzmocnić mniejsze 
spółki przez zachęcanie ich do łączenia 
się w większe grupy. Podstawy prawne 
spółdzielni wydają się być zdrowe i do­
brze opracowane.

Rolnictwo, jeżeli chce otrzymać na­
leżną mu część kredytu po umiarkowa­
nej stopie procentowej, musi się zorgani­
zować, aby zadośćuczynić wymaganiom 
instytucyj kredytowych.

W ostatniej części, zawierającej ana­
lizę położenia gospodarczego stwierdza, 
iż niema żadnych oznak istotnego prze­
silenia gospodarczego i daje wyraz na­
dziej!, że nadejdzie okres poprawy kon­
iunktury w miarę realizacji tegorocz­
nych zbiorów, zwłaszcza gdyby miała 
nastąpić poprawa cen zbóż.

Na zakończenie tej pracy p. Dewey 
analizuje sytuację rolnictwa, przemysłu 
i handlu, rynku pieniężnego, cen i płac 
oraz handlu zagranicznego, uzupełniając 
szeregiem tablic statystycznych, ilustru­
jących tezy stawiane przez p. Ch. Ue- 
wey'a. F.

w ostatnich dniach, zawiera obok całego sze-lwoj. Lwów, Tarnopol i Stanisławów: drewno 
regu informaeyj, tycząc, się życia gospodarcze- jodłowe i świerkowe w stanie okrągłym okuro-
go w kraju i zagranicą, w adomości eksporto­
wych, adresów zagranicznych firm importowych, 
obszerny dział „kronikę ustaw i rozporządzeń“, 
obraz działalności Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Grudziądzu i interesujące wiadomości z Gdy­
ni. Artykuł dyrektora Państw. Instytutu Ekspor­
towego przedstawia obecny stan racjonalizacji 
eksportu polskiego, a artykuł p. t. „Z powodu 
projektu rzeźni w Gdyni“ otwiera szerokie pole 
do dyskusji. Adres administracji: „Pomorze 
Gdynia“, ■organ Izby Przemysłowo-Handlowej 
Grudziądz, ul. Lipowa 31.

Opluje zagranicy o nowej polskiej
taryfie.

Nową taryfę towarową kolei normalnotoro­
wych, położonych w Polsce i Gdańsku, obowią­
zująca od dnia 1. bm. przyjęły z uznaniem rów­
nież -i zagraniczne koła kup eckie i kolejowe.

Dowodem tego może być artykuł zamiesz­
czony w wydawnictwie wiedeńskiego „Allgemei­
ne Tarifanzeiger“. Autor artykułu nazywa sy­
stem obrany przez taryfę polska znakomitym. 
Pierwszorzędna firma spedycyjna czeskosłowac- 
ka chwali założeń.a taryfy, jej szczegółową kla­
syfikacją oraz szeroko potraktowane taryfy wy­
jątkowe.

Szef wiedeńskiego biura taryfowego pisze, ,ż 
taryfa polska jest wzorem i przykładem właści­
wego teoretycznego i praktycznego rozwiąza­
na tak trudnego zagadnienia, jakiem jest zaga­
dnienie taryfowe. Można rzec, że taryfa jest 
jakby podręcznikiem dla tych, którzy ze sprawa­
mi taryfowem: nie mieli sposobności się zapo­
znać. Zdani,em wspomni anego recezenta, po do­
konaniu jeszcze pewnych uzupełnień, będzie mo­
żna zaliczyć nową taryfę polską do najlepszych 
taryf europejskich.

Drzewo jodłowe, świerkowe 
i sosnowe.

Izba Przemysłowo-Handlowa we Lwowie po­
daje następujące ceny średnie targowe w obro­
cie krajowym loco wagon stacja załadowcza w

wane: celulozowe do 10 cm. średn. i wyżej 31,50 
zł., kopalniane od 10 cm. śr„ 114 m. dług. wyż. 
29.— zł., drzewo dłużycowe "w całych długo­
ściach od 21 do 36 cm. i więcej śr. 37.— zł„ dre­
wno klocowe 4 m dług. i wyż. 26 cm śr. i wyż. 
35.— zl„ kloce zdrowe tartaczne wyłącznie 
świerkowe są o 10 proc droższe; drewno jodło­
we i świerkowe w stanie tartym i ciosane: de­
ski i brusy jodłowe i świerkowe budowlane 3 
do 6 m. dług.. 10 cm. i wyż. szer., 26, 33. 40 zł., 
52 mm. grab 78.— zł., 20 mm. grub. S3.— zł., 
13 mm. grab. 93.— zł.; deski i brusy jodłowe 
z pod piły, wymiary jak wyżej 91, 99, 109 zł., 
deski i brusy świerkowe z pod piły, wymiary 
jak wyżej. 105, 112 i 122 z!., deski i brusy sto­
larsko świerkowe lub czyste i pótczyste jodło­
we wymiary analogiczne 150, 155 i 165 zł., deski 
i brasy 4-ej klasy świerkowe i jodłowe, wymia­
ry jak wyżej 700. 74 i 80 zl.; deski i brusy świer­
kowe i jodłowe od 1 m. wzwyż ale poniżej 3 m. 
są o 33 proc. tańsze; specjalne grubości, szero­
kości i długości według umowy; kantówki i ry­
gle rżnięte 3 do 6 m. dług., 8X8 i wyż. grube 
92 zł„ 6—8 im. dług. 99 zł., ponad 8 m. długości 
według umowy, łaty rżnięte 3—6 m. dług., 26 
do 50 mm. grub., 46—62 szer, 105 z!., 1—234 m. 
dług. 55 zł., drewno ciosane 3—6 m. dług., w 
grubościach 16X18 — 55 zł„ nad 6—9 m. dług. 
w grubość ach 16X18 — 68 zł., ponad 9 m. dług. 
i w grubościach wyższych wedle urnowy; dre­
wna sosnowe: kopalniane 10 cm. średn., 134 m. 
dług. i wyż. 25 zł., deski i brusy sosnowe bu­
dowlane 3—6 ni. dług.. 10 cm. i wyż.- szer., 33, 
40. 52 mm. grub. 104 zł.: 13, 20, 26 mim. grab. 
90 zł., 16 om. i wyż. szer., 33, 40, 52 mm. grub. 
108 zł., deski i brusy sosnowe stolarskie i nic- 
obrzynaue 4—6 m. dług., 16 cm. i wyż. szer., 
26, 33. 40 i 52 mm. grub. 145 zł.; deski i brusy 
sosnowe 4-ej ki. są o 25 proc., zaś od 1 m. 
wzwyż, ale poniżej 3 m. o 40 proc. tańsze; de­
ski specjalnej grubości, szerokości i długości — 
wedle umowy; kantówki i rygle rżnięte 3—6 
m. dług. 8X8 i wyż. dług e 120 zł., 6—8 m. 
dług. 130 zł., ponad 8 m. dług i o wyższych 
grubościach — wedle umowy; drewno ciosane 
3—6 m. dług, w grubościach 16X18 — 63 zł..

od 18—21 i wyż. 68 zł., nad 6—9 m. dług., w 
grubościach do 16X18 — 80 zł., od 18—21 —. 
95 zł., nad 9 m. dług., w grubościach wyższych 
— wedle umowy, deski sosnowe heblowane na 
pióro i wpust 3—6 m. dług., 10—18 cm. szef. 
135 zlot yen.

Przemysł garbcrsLi.
Wskutek przystąpienia Polski do międzynaro­

dowej konwencji genewskiej od 1. października 
zn.esiono. jak w-.adomo, cło wywozowe od 
wszelkich skór surowych. Otwarc.e granicy na 
wwóz i wywóz skór surowych polepszy stan 
polskich garbarni, gdyż pozbaw taniego suro­
wca garbarnie Austrii i Czechosłowacji. Konku­
rencyjne przemysły tych państw posiadały do­
tychczas monopol na zakup skór surowych we 
własnych krajach i utrzymywały sztuczne ceny 
surowca pon żej 30 proc. cen światowych.

Surowce dla przemysłu metalowego.
Ceny burtowe na surowce i artykuły techni­

czne dla przemysłu metalowego kształtują się w 
złotych za 1 tonę franco wagon stacja załadowa­
nia następująco: surówka Starachowicka (fran­
co wagon huta) Nr. 0 — 220, Nr. 1 — 215, Nr. 2 
210, złom żeliwny (fragment lany zagraniczny) 
185, żelazo handlowe krajowe 350 + 2 proc., be­
dnarka gorąco walcowana 422.5 + 2 proc., wał- 
cówka (drut okrągły od 514 do 13 mm., kwadra­
towy od 514 do 8 mm.) 388,50, blacha (cena za­
sadnicza) 432,5 + 2 proc., cienka do 5 mm. 525 
+ 2 proc., koks karwiński 67, górnośląski twar­
dy i m ękki 50,80, węg-el kowalski myty cie­
szyński 67. górnośląski gruby 40.50, górnośląski 
kostka 42, dąbrowski gruby 38,10, dąbrowski 
kostka 39,60,. cegła ogniotrwała normalna 135, 
kopulakowa 150, glina ogniotrwała mielona 60, 
mączka szamotowa 80, zaprawa szamotowa 70, 
kamień wapienny 7.

Kapeluszy zagranicznych prawie się nie 
sprowadza.

Według danych statystycznych import kape­
luszy zagranicznych spadł w ostatnich mieś. a- 
each do miimmum. Przywóz kapeluszy wełnia­
nych ustał zupełnie dzięki temu, że przemysł, 
krajowy pod względem jakości fabrykacji i wy­
kończeń a tak dalece się udoskonalił, iż niema' 
najmniejszej potrzeby importu, zwłaszcza, że 
przemysł nasz pokrywa w zupełności cale zapo­
trzebowanie rynku. To samo odnosi się do ka­
peluszy damskich, które wykańczane są w kraju 
z ;krajowych, materiałów. Natomiast w dziale 
kapeluszy filcowych (z; włosia, zajęczego), to acz­
kolwiek kapelusze-krajowe bezwzględn e mogą 
sprostać wszcik.m wymaganiom czasu i mody. 
.import istnieje w dalszym ciągu, jednak w zna­
cznie mniejszym stopniu, aniżeli w latach poprze­
dnich. Przyczyną tego jest przyzwyczajenie pe­
wnych warstw ludności do znanych marek za­
granicznych, jak Habig, Borsalino etc.

Utworzenie międzynarodowego kartelu 
parafiny.

Dzięki starań.om polskich wytwórców parad­
ny, którzy, jak wiadomo, już od kilkunastu mie- 
s,ęcy po s, ad aj ą swój kartel eksportowy, udało 
s.ę w pierwszych auracn i.stopada stworzyć mię­
dzynarodowy Kartel paradny. Właściwie me za­
łożono nowej organizacji, lecz ponowiono umowy 
kartęiowe, które ooowiązywały w branży para­
finowej jeszcze przed wojną. Głównymi kontra­
hentami są Towarzystwa: Koninklijke - Shell, 
kontrolowane przez Standard Oil C-o of New- 
Jersey, Bedford Petroleum C-o, oraz Polski Kar­
tel Paradny. Przypuszczała e przystąpi d-o no­
wej organizacji również Anglo-Pcrs.an Gil C-o. 
kontrolująca szereg szkockich rafimeryj. Wszy­
stkie te grupy przedstawiają około 65 proc. świa­
towej produkcj. parafiny, w tern Polska 10 proc. 
Po-zatęrn spodziewane jest wejść,e do kartelu 
Atlamt.c Refining C-o, która reprezentuje 15 proc. 
produkcji światowej. W ten sposób osiągnięta 
by była kontrola światowych rynków parafiny.

Dodać należy, że w roku bieżącym Polska 
zawarła konwencję z Rumunią i tonem, państwa­
mi, na mocy której zostały pouzielone rynki 
zbytu, oraz unormowane ceny i warunki sprze­
daży parafiny.

Fala bankructw bankowych w Niem­
czech.

Giełda berlińska została zaalarmowana wia­
domościami' o całym szeregu bankructw f rm 
bankowych, które nastąpiły \- ostatnich dniach. 
Zawiesiły więc wypłaty Bank Max Müller w 
Gotha, Bank F ormo i Sichel w Kassel (ipassy- 
wa 4 m ljony marek), Bank Schirmer w Kassel, 
Bank Max Michel & Co w Düseldorfie, wreszcie 
bank prywatny Sieok et C-o w Hamburgu. Pas- 
sywa tego ostatniego banku sięgają znacznych 
sum, poszkodowane są głównie firmy okrętowe.

Przemysł czeskosłowacki żąda ustawy 
o szpiegostwie przemysłowem.

Związek przemysłowców czechosłowackich 
w Gablonz, produkujących znaną biżuterię z kry­
ształów i t. zw. szkieł czeskich, zwrócił się do 
rządu z żądaniom natychmiastowego opracowa­
nia i wydania ustawy ochronnej przeciw szpie­
gostwu przemysłowemu. Przemysłowcy powo­
łują s ę na ciężkie szkody, które wyrządzone zo­
stały ich przemysłowi przez podpatrzenie • przy­
właszczenie tajemnic wyrobu dętych pereł i in­
nego rodzaju biżuterii.
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W walce o naprawę 
Konstytucji.

XI.
Myśl zaś o ograniczeniach praw oby­

watelskich, o podziale obywateli na ka­
tegorie, są to eksperymenty najeżone ry­
zykiem, którego lekceważyć sobie nie 
można.

Wiem zgóry, że czego ta partia nie 
głosi, jest zgóry skazane na potępienie.
Wiem, że gdyby prawica miała pewność, 
że Prezydent będzie narodowym demo­
kratą, zgodziłaby się natychmiast na 
wzmocnienie władzy wykonawczej.

Lewica chce utrwalenia zła.
Obawiam się, czy biorąc wniosek o 

rewizję Konstytucji, a na t. zw. lewicy 
nie jestem, nie wyłączając tych, którzy 
,się pod tym wnioskiem podpisali, jedy­
nym człowiekiem, które ten projekt bie­
rze poważnie. Projekt ten dotyka kwe- 
jStji stosunku władzy wykonawczej i li­
sta woda wczej, ale idzie wprost w prze­
ciwnym kierunku od tego, który uważam 
za jedynie dla Państwa pożądany. Daje 
on tylko nowe prerogatywy Sejmowi i 
konsekwentnie przeprowadza ideę obra­
dowania Sejmu w permanencjl kosztem 
(Utraty praw Prezydenta, jakie dotych­
czas posiadał. Ta permanencja Sejmu 
[idzie aż do granicy, niespotykanej gdzie­
indziej, że Sejm istnieje właściwie nawet 
[Wtenczas, gdy już Są zarządzone nowe 
[wybory. Idea ta wynika z przekonania, 
Że im więcej mów, tern więcej szczęśli­
wości spływa na głowy społeczeństwa.

Silny i trwały rząd — zasadą 
naczelną.

Rewizja Konstytucji może być mimo 
niewątpliwie skomplikowanego charak­
teru tego zagadnienia, rozwiązana bez 
[wstrząsów, jeżeli jako powszechne kry­
terium przyjęta zostanie zasada naczel­
na: utrzymania siły Państwa przez za-

pewnieńie mu silnego i trwałego rządu. 
Zasada ta jest przez nas stawiana bez 
kompromisu. Jeśli temu kryterium nie 
zostaną inne zasady podporządkowane, 
to wtedy oczywiście do żadnego ładu 
w swarach o ustrój Państwa nie będzie­
my w stanie dojść. A jeśli podnoszę tę 
zasadę, jako zasadę naczelną, to kieruje 
mną nietylko poczucie racji stanu, ale 
także i wyczucie instynktu szerokich 
sfer społeczeństwa (oklaski).

Trafny instynkt szerokich sfer.
Dlatego wierzę, że w tych naszych 

dążeniach opinja społeczeństwa stanie 
za nami i udzieli nam zupełnego popar­
cia. Instynkt zdaje sobie sprawę z tru­
dności, jakie' przy dzisiejszych stosun­
kach skomplikowanych daje rządzenie, 
żąda rzeczy realnych i pragnie być kie­
rowany wśród tych trudności silną ręką. 
Jeśli parlamentaryzm polski nie daje w 
swych najbardziej szerokich ramach 
gwarancji, że tę śiłę dać może, jeśli grozi 
on prawie napęWno zawodami pod tym 
względem, to trzeba się decydować w 
sposób bezwzględny na ograniczenie 
szerokich uprawnień parlamentarnych. 
Tę zasadę trzeba naprzód przyjąć. Bez 
jej uznania próba redagowania i uzgad­
niania poszczególnych artykułów Kon­
stytucji nie może dać żadnych realnych 
wyników. Nie widzę w tej zasadzie ża­
dnych tendency! antidemokratycznyeh, 
idzie ona bowiem w kierunku pragnień 
mas, a nie przeciwko nim.

Większe czy mniejsze zło?
Nigdy walki o zmianę ustroju Pań­

stwa, nie były łatwe. Zawsze zmiany 
odbywały się wśród tarć i walk. Walki 
te muszą mieć swoje zewnętrzne obja­
wy. Gdybyśmy jednak mieli zaniechać 
jej dlatego tylko, by druty telegraficzne 
nie miały tego tematu dla swych depesz, 
gdybyśmy jej zaniechali tylko dlatego, 
że te objawy walki może ktoś przy złej 
woli przedstawiać za dowody rozprzę­
żenia — to byłaby to taktyka najzupeł­

niej błędna. Lepiej jest przejść przez 
wstrząśnienia, które chwilowo mogą na­
wet niepokoić, byle w dogodnym dla sie­
bie czasie wyjść na proste drogi (okla­
ski huczne), a nie mieć na później niebez­
pieczeństwa, że z powodu błędów ustro­
jowych okazać się możemy w momen­
tach cięższych bezsilnymi. A jeśli przy- 
tem sami nie będziem: pomagać fabry­
kowaniu alarmujących wieści, to napew- 
no szkody, które z walki tęj powstać mo­
gą, będą mniejsze od tych szkód, Wrę­
by nam przyniosła rezygnacja z rewizji 
konstytucji (oklaski).

Zawsze najlepszem rozwiązaniem by­
łoby, gdyby ta walka odbywała, się moż­
liwie na najbardziej ograniczonym od­
cinku i mogła być jaknajmniej wstrząsa­
jąca/

Nasze będzie zwycięstwo!
Takie pragnienie jest również i naszą 

chęcią. Jeżeli jednak znajdziemy na 
drodze naszych dążeń o poprawę ustroju 
Polski trudności w postaci uporu, złośli­
wych niechęci, rozmyślnego obstruo- 
wania tej sprawy, to nie będzie naszą 
winą, jeśli ta walka wywoła na większej 
przestrzeni tarcia (oklaski). Napewno 
wskutek tego, że w chwilowej konstela­
cji parlamentarnej niema odpowiedniej 
arytmetycznej ilości głosów za rewizją 
Konstytucji idącą w kierunku, jaki uwa­
żamy za konieczny dla dobra państwa, 
nie ustaniemy i nie zrezygnujemy z wal­
ki o swe cele, a i te wygramy (huczne 
i długotrwałe oklaski'1

Mam honor należeć do obozu, który 
wtedy, gdy przystępował do czynnej 
walki o niepodległość był uważany za 
garstkę szaleńców, rzucających się z 
motyką na słońce, a mimo tej niewiary 
nasze było nakoniec zwycięstwo.

Mam to szczęście, że należę do obozu, 
który wtedy gdy przystępował do czyn­
nej wałki o Niepodległość wierzył w swe 
własne siły i mimo, że nietylko w gło­
wach dyplomatów istniała lin ja Curzona, 
szliśmy po mocarstwowe stanowisko 
Polski marszami, które wielu ludziom

wydawały się ryzykownemu
W porównaniu z trudnościami, jakie 

już przezwyciężyliśmy, trudności, jakie 
zkolei musimy pokonać, by wolnemu i 
wielkiemu Państwu dać trwam podsta­
wy organizacyjne, nie zdają nam się być 
nieprzezwyciężalnemi. W zadaniu na- 
szem kierowani i wspierani jesteśmy 
przez siłę i wolę tego Człowieka, który 
był wodzem naszym w walce o Niepod­
ległość i w walce o nasze granice i w 
walce o godność wielkiego Narodu, 
(oklaski długotrwałe. Okrzyki „Niech 
żyje Marszałek Piłsudski!“). W dzisiej- 
szem naszem zmaganiu się o nowy ustrój 
państwa ten sam człowiek Józef Piłsud­
ski stoi na czele i nasze będzie zwycię­
stwo. Koniec.

Pierwszy sezon zimowy 
w Truskawcu.

Zarząd Troskawca postanowił za­
dośćuczynić nieustannym nalega­
niom czynników lekarskich, domaga­
jących s ę uruchomienia Truskawca i 
w sezonie zimowym i postanowił w 
roku bieżącym po raz pierwszy o- 
twoizyć w T okawcu sezon zimo­
wy.

Przygotowania do sezonu prze­
prowadzone zostały możliwie sta­
ranna. Zarząd rozporządza odpowie- 
dn ą ilością doskonale ogrzanych po­
koi, restauracja zakładu i kim. towa­
rzyski zostały dostosowane w całej 
pełni do potrzeb sezonu zimowego, 
podobnie jak łazienki i źródła.

Zarząd Truska wca podjął też sta­
rania. by gościom zimowym zapew- 
n.ć szereg interesujących imprez 
sportowych i zabaw.

Sezon zimowy uruchomiony zosta­
nie dnia 1 grudnia rb. Większość 
mieszkań jest już zamówiona. Jest 
nadzieja, że sezon pójdzie jak najle­
piej.

Kuracjuszom, korzystającym z tru- 
skaw eok.ego sezonu zimowego przy­
sługuje prawo do znanych zniżek ko­
lejowych przy wyjeździć, z Troskaw- 
ca, ponadto zaś, celem usprawnienia 
komunikach Warszawa—T ruska wiec 
Ministerstwo Komunikacji wprowa­
dza z dn em 1 grudnia 1929 r. wagon 
bezpośredniej komunikacji Warszawa 
—Truskawi-eę.

Polska dla Polaków. Wiara - Ojczyzna - Naród.

„OGNIWO”
miesięcznik popularny.

Dla spraw robotniczych, rzemieślniczych, wiejskich i inteligencji pracujące;.
Warszawa — Wilno — Kraków — Ka towice — Poznań — Łódź — Kalisz

Wśród czasopism w Polsce wychodzących, brak takiego, któreby za wy. 
łączny cel działalności swojej miało dobro najszerszych warstw pracowniczych 
społeczeństwa polskiego.

„OGNIWO“ — jak sama nazwa wskazuje, będzie jednoczyć, zespalać : 
godzić wszystkie stany pod hasłem: Wiara — Ojczyzną — Naród.

„OGNIWO“ — będzie pismem najzupełniej bezpartyjnem, niezależnerr 
od żadnych grup. Będzie narodowem, ale dlatego, że krzewić będzie umiłowa- 
pic Narodu i Wiary, że całemu Narodów służyć pragnie.

„OGNIWO“ — będzie czasopismem społeczno - politycznem, literackiem 
1 naukowem, t. zn. że w „OGNIWIE“ znajdzie miejsce każda sprawa społeczna 
polityczna i gospodarcza, szeroki ogół pracowniczy, polski, obchodząca W ar 
tykułach przez ludzi wiedzy pisanych znajdzie Czytelnik bogate wiadomość' 
't tych wszystkich dziedzin nauki, które zainteresować mogą szersze warstwy 
czytelnicze. Wreszcie bogaty uział ciekawych powieści, nowel i poezji, wolna 
trybuna, z której każdy i o wszystkiem będzie się mógł wypowiedzieć, wsze! 
kiego rodzaju wiadomości z kraju i z całego świata oraz rady praktyczne w za- 
kresie spraw domowych, porady lekarskie, prawne, podatkowe i ubezpiecza- 
łbowe, wkońcu humor i dział rozrywek umysłowych — stworzą wszechstron 
ne, najbogatsze w treść czasopismo.

Waśniom partyjnym, walkom klasowym przez obce, międzynarodowe 
wrogie siły, rozpalanym, ,OGNIWO“ przeciwstawia jedność wszechświatu 
wą, pracę i wiarę.

Dla Czytelników stałych cenne interesujące premie.

Prenumerata kwartalna tylko 2 35 zł., półroczna 4,50 zł., roczna 8 50 zł 
którą należy wpłacać na konto czekowe P. K. O. Nr. 66 905.

Prospekty wysyłamy bezpłatnie.

Adres Redakcii i Administracji: KALISZ, Centr. Redakcji Aleja Józefiny 9.
UWAGA: We wszystkich miastach, miasteczkach i osadach w Polsce poszu­

kujemy korespondentów i przedstawicieli.

>

Każdy Ślązak powinien czytać

Na Straży
Dwutygodnik Organ Wolewódzk. Komitetu 
Wychowania Fizycznego i Przyspos. Wojsk.

w Katowicach
poświęcony sprawom kultury fizycznej, przysposobienia wojsko­

wego i sportu.
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 12,— złotych, kwartalna 3,— złote. 
Konto Pocztowej Kasy Oszczędności w Katowicach Nr. 305300.

Adres Redakcji i Administracji

Katowice, ul. Pocztowa Kr. 11
Telefon BGr. 1360.

Godziny urzędowe od 11 do 1 i od 16 do 19. 
Redaktor przyjmuje od godz. 18-tej do 19-tej.



Str. TOT „Polska Zachodnia** z dnia 3 grudnia 1929 f. Nr. 331

Sprzedaż
grantów.

Z powodu likwidacji majątku firmy 
„Fabryka Chemiczna Idaweiche“ 
sprzedam nieruchomości położone w 
Katowicach-Ligooie a mianowicie:

1. karta nr. 102 gminy Ligota skła­
dająca sie z parcel 972/138, 973/128, 
974/128, 975/128, 976/128, 977/128 o ob­
szarze 36 ar. 44 nr karta mapy 3, 
własność w całości Fabryki Chemi­
cznej,

2. karta nr. 110, gminy Ligota skła­
dająca- się <2, .parcel 405/19 i 406/20 o 
obszarze 3 h. 01 ar. 70 nr karta ma­
py 3, własność w całości Fabryki 
Chemicznej, ślicznie położona, nada­
jąca się na zabudowania fabryczne, 
lufo kolonię budowlaną.

3. Karta nr. 111 gminy Ligota skła­
dająca się z, parcel 978/116, 979/116, 
980/117 o obszarze 08 ar. 70 nf karta 
mapy 3, własność w całości Fabryki 
.Chemicznej.

• 4. karta nr. 113, gminy Ligota skła­
dająca się z parceli 912/84 o obsza­
rze 1 h. 36 ar. 85 nr karta mapy 3, 
własność w % części (jednej trzeciej) 
Fabryki Chemicznej.

Oferty należy składać osobno na 
każdą nieruchomość wyżej od 1—4 
wymienione do rąk likwidatora Jana 
Jeża, ul. Kościuszki nr. 60 w Katowi­
cach do dnia 15 grudnia 1929 r., któ­
ry udziela również wszelkich infor­
macji w powyższej sprawie codzien­
nie od godziny 16-ej do 20-ej.

m OWOOTW ARCHI
Zawiadamiamy Szanowne Panie o otwarciu
gab.netu racjonalnej kosmetyki
„INSTITUTE DE BEAUTE“
w Katowicach, Rynek 8, II piętro oficyna

prowadzone przez dwie rutynowane kosmetyczki 
z wieloletnią piaktyką w pierwszorzędnych gabinetach
- - - - warszawsk ch z dyplomami. .
W zakres naszych czynności wchodzi najśwież-izemi 
metodami racjonalne usuwanie zmarszczek, pryszczy, 
plam, piegów, kurzajeK, brodawek, trądziku, łojotoku
i innych wad skóry, umiejętne upiększanie, trwałe
- - i nieszkodliwe ociemnianie brwi i rzęs. - -

Grand - Restaurant
wl. L. Naleppa.

Katowice, ul. Kościuszki 38, Telefon 1492.

We wtorek, 3-go i środę 4 grudnia 1929

Wielkie świniobicie
Od wtorku o godz. 6 wieczorem mięso z kotła i 
kiszki. — Sprzedajemy kiełbasę również poza 
dom. Specjalność półmiski. Najuprzejmiej zapra­
sza Gospodarz.

karnawałowychSala parkietowa na kilka dni 
jeszcze wolna.

Fabryką wyrobów metal, i zabawek dziecinnych
Poleca: Gwizdki w 12 gatunkach, nakrycia stołowe dziecinne 
i serwisy, karbówkę do włosów w dobrym gatunku, łopatki 
bianzoletki, wagi dziecinne, kolebki blaszane z laleczkami 

lichtarzy ki choinkowe i t p.
fWUAM KAJA

Ceęsteelsewa — «tossarawa nr. 81 a
Na żądanie,wysyłam cennik oraz wzory.

Firma Składnica Wyrobów Krajo­
wych właśę. dr. W. Färber, Katowi­
ce, ul. Marsz. Piłsudskiego 4. wnio­
sła do tut.-Sądu podanie o udzielenie 
jej odroczenia wypłat po myśli rozp. 
Prez. R. P. z dnia 6 marca 1928 r. 
Celem rozpoznania sprawy wyzna­
cza się w tut Sądzie Grodzkim ter­
min na dzień 20 grudnia 1929 r. o 
godz, 10-ej przed południem pokój'58. 
W'erzyciele wymienionej firmy mogą 
przybyć na rozprawę celem udziele­
nia Sądowi wyjaśnień. Sąd Grodzki 
w Katowicach.
Firma Manufaktura właśc. L. Rotten­
berg, Katowice, ul. Młyńska 19'wnio­
sła do tut. Sądu podanie o udzielenie, 
jej odroezen.a wypłat po myśli rozp. 
Prez. R. P. z dinia 6 marca 1928 r. 
Celem rozpoznania sprawy wyzna­
cza się w tutejszym Sądzie Grodz­
kim termin na dzień 17 grudnia 1929 
o godz. 10-ej. Wierzyciele wymienio 
nej irmy mogą przybyć na rozprawę 
celem udzielenia Sądów wyjaśnień. 
Sąd Grodzki w Katowicach.

kilkoma autami cięźarowemi prze­
prowadza firma
Wybraniec i Ska, Katowice
Damrota 10, telefon 1253 i 3053.

PUT
PienssiOizeiiDa pracswnia kuśnierska

H.Rotbluin, Krói-Huta Rynek 5
Poszukuje się panny do praktyki.

Truskawiec- Zdrój
Sezon zimowi
od 1 grudnia br.
Znakomite warunki 

leczenia i wypoczy nku

Mieszkanie należy zamawiać naprzód i tylko przez

Zarzad Zdrolowsr

Pierwszorzędny Zakład Malarski

FLOR3ANA WIECZORKA
Katowice, ul,ca Mariacka Nr. 33

wykonuje wszelkie prace w zakres malarstwa wcho­
dzące wedle najnowszych wzorów malarstwa polskiego 
i zagranicznego, wedle szablonów oraz ręcznie, na­
tryskowe i t. d„ wykonanie prąc obejmujące malowanie 
lokali rozrywkowych, salonów, pokoi i t. d., zadowoli 
nawet wymagania największych estetów, o cżem 
świadczą liczne podziękowania wybitnych osób 
:: :: :: u reprezentantów i t, d. :: :: ::

Ceny niskie konkurencyjne! Wykon, pierwszorzędne!

i?W^y,a

Inżyniera
dyplomowanego
hutnika z praktyką conajmniej kilkuletnią w sta­
lowniach, jako asystenta ruchu stalowni elektry­
cznej poszukują Zakłady hutnicze na Górnym 
Śląsku.

Reflektuje się na silę młodą, energiczną, po­
siadającą obywatelstwo polskie oraz znajomość 
języka polskiego i niemieckiego.

Do podań należy dołączyć uwierzytelnione 
odpisy świadectw, życiorys i referencje. Należy 
również podać wysokość żądanych poborów, ja­
ko też termin możności objęcia posady.

Termin wnoszenia podań do dnia 15 grudnia 
br. Oferty poti Nr. 5527 do „Polski Zachodniej" 
w Katowicach.

dencki. Król. Huta, 
Katowicka 19. Inż. 
Kleber Sosnowiec, 
ul. Warszawska 22. 
Nauka' rano lub 
wieczorem. Nowe 
sześciocylindrowc 

samochody. Wpła­
ty ratami. Zapisy 
codziennie.

Panienka
lat 17 z ukończo­
nym kursem han­
dlowym, stenogra­
fią polską, pisząca 
na maszynie, z dłuż 
szą praktyką b.u- 
rową, pragnie znne 
nić posadę. Łaska­
we oferty do „Pol­
ski Zachodniej' pod 
„Sumienna Praca“

Ślązaczka
pisząca na maszy­
nie. ukończyła szko 
łę handlową, z do 
brym językiem pol­
skim ł niemieckim 
poszuk. posady ja­
ko początkująca od 
zaraz. Zgłoszenia 
grzeczności przyj-

Wypełnić, wyciąć i przesłać do Urzędu Pocztowego!

Niniejszem zamawiam przez P. T. Urząd pocztowy na miesiąc grudzień 
wychodzący w Katowicach dziennik

Polska Zachodnia.
imię i nazwisko: 

Adres:..................
Kwit pocztowy.

Nalezytość 3.— zł zapłacono.

Pieczęć: Podpis urzędnika

mutje Kat. Zw. Po­
lek ul. Pocztowa 11 
parter na lewo pod 
„N".

Służącą
do wszystkiego z 
Małopolski, lat 22, 
pragn ę na Śląsku 
przyjąć posadę od 
zaraz tylko do pol­
skiego domu. Zgło­
szenia pisemne pro 
szę kiero-wać do 
Kat. Zw. Polek ml. 
Pocztowa nr. 11 
parter na lewo dla 
„Zofii K."

Młodzieniec
lat 17 poszukuje 
posady jako biuro­
wy z 2-łetn ą prak­
tyką biurową, u- 
kończył kursa ste­
nografii, korespon­
dencji i p sania na 
maszynie. Łaska­
we oferty skiero­
wać pod E. Danie- 
lak, Katowice. Wo­
je wódzkalSIWp

Młodzieniec
lat 17 poszukuje 
akiejkolwiek pracy 
biurowej, ukończy! 
kursa stenografii, 
korespondencji i pi­
sania na maszyn.e. 
ukończył 4 klasy 
gimnazjum. Oferty 
kierować pod Wil­
helm Dziura, Pio­
trowice Śl„ Sien­
kiewicza 22. '

Ślązaezka 
lat 17 z praktyką w 
biurze budowlanem

p.sząca biegle na 
maszynie z język, 
polskim i niemieck. 
szuka zajęcia od za 
'raz. Zgfośz.-z grze­
czności przyjmuje 
Kat. Związęk Potok 
•ul. Pocztowa nr. 11 
parter na lewo pod 
„An. ela“.

Praczka
szuka roboty na 
dn ówki. Ła-śk.zgło 
gżenia do Adm. pod 
.Praczka“.

Kto udzieli
konwersacji nie­

mieckiego wzamian 
za rosyiski lub poi 
ski język. Oferty

MtoSS
.Konwersacją“ -

I Kupna 1
Strugarkę

jedną lub trzy stron 
|ią dobrze utrzyma 
ną kup ę zaraz. Of. 
do „Polski Zach.“ 
pod „BB.“

Sprzedaże
Maszyna

<10 pisania 250.— zł 
i Pianino

tanio do sprzeda­
nia. Katów ce Ry­
nek 8, I. p. Tele­
fon 10-13.

Mały domek
w Dąbrówce Malej 
z stodółką i placem 
budowlanym- 9 ar. 
32 nr' jest natych­
miast do sprzeda­
nia. P. Krafezyk, 
Brzeziny Sl. ul. Mi-e 
lę-ckiego. 7.

Panienka
inteligentna poszu­
kuje prakjyki biu­
rowej na skroto. 
warunkaoji.' Zgłosz. 
pod „Alipa“ do Ad­
min. Polsk Zachód.

| Wolne posady f

Unieważniam
Zgubioną ks.ążecz- 
ke wojskową wy­
stawioną przez P. 
K. U. Pszczyna na 

nazwisko Paweł 
Moren.

Phótotnoton
3 Maja nr. 3 poszu­
kuje ładnej, dobrze 
zbudowanej panien 
ki do asystenci 
przy aparacie. Zgło 
szenia,od 10—12.
Młodszego kupca 

poszukuję od 1. 1. 
1930 do sklepu ko­
lonialnego i miesza 
tieg-o na w.ększą 
wioskę.blisko Kato 
wic. Of. z śwlad. i 
pod. warunków do 
Polski Zach. .00.“

Posadę
najłatwiej otrzy­
masz. ukończyw­
szy najlepsze kur­
sy samochodowe 
Inż. Kleber i Stu- zyjnie.

Unieważnienia

fl Matrymonialne

Najpewniej: najdy­
skretniej kojarzy 
małżeństwa ńa,iwie 
ksze biuro Marci- 
nowa, Złoczów, Ko 
ściuszk, 9 Informa 
cje za nadesłan em 
złotego znaczka mr Różne

Maszyny do pisania
: rachowania.facho 
wo i solidnie na­
prawia Remont za 
kład mechaniczny 
Katowice ul. Dą- 
browsk.ego 9. tam­
że używane maszv 
ny do p.sania. oka-

F Damskie i męskie futra
w wielkim wyborze, jak również 
wszelkie przeróbki, kołnierze etc. 

w* wykonuje według najn. modeli, 
po cenach bezkonkurencyjnych,

R Sakład kuśnierski
n Katowice« ulica Szopena 2
JPf! Vis a vis PKO. Telefon 1011.

m Step? do szycia
Motocykle i rowery marki „Opel“

Patefony z płytami najlepszych 
marek zagranicznych z wieloletn. 
gwarancją. Srzedaż za gotówkę i 
na raty na dogodnych warunkach. 
Uwaga: Nieumiejącym nauka szy­

cia i haftowania darmo!
@816* a ska 8tat©wi€©
ul. Mielęckiego 8 (drugie pod w.)

Nadszedł zwiastun jesienii zimy

KATAR
nosa, krtani i chrypka 

dlatego poleca się

PINOMETHYL
zarejestr. w Minist, spr. wewn. 
p. Nr. 1198 i w państw. Urzędzie 

patent p. Nr. 18236
Plnegfiesiesri używa się 
przy ostrym katarze, nosa, krtani 
1 chrypce - Usuwa następstwa, 
i jest środkiem dróg oddechów. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach w Polsce i w Gdańsku. 

Cena $8. f,7S.

Architekt 
J budowniczy

poleca się pp. kole­
gom ; właścicielom 
realność: do wyko­
nywania ostatecz­
nych obliczeń bu­
dowy. planów, i ko­
sztorysów, oraz 
sprawdza rachu-n- 
k budowlane na 
bardzo przystęp­
nych warunkach. 
Adres wskaże Ad- 
m nistracja „Pol­
ski Zachodnie!“

Zakopane
Hot. Pensjonat .Ma 
raton“ nowowy- 
budowany o 5U po­
kojach. Nowocze­
sny komfort. Tera­
sy. werandy. Ku­
din.a wykwintna, 
weny przystępne 
Prowadzony we 
własnym zarzą­
dzie. W. Roztnuso- 
wa.
Chcesz otrzymać
posadę? Musisz u- 
kończyć kursy fa­
chowe. Korespon­
dencyjne profeso 
ra Sekulowicza 
Warszawa,- Żóra- 
wia 42 s. —- Kursy 
wyuczają listownie 
buchalterii, raehur, 
kowości kupieckiej, 
korespondencji ha.i 
diowej, stenograf!, 
nauki handlu pra 
wa, kał grafji. pisa­
nia na maszynach.

towaroznawstwa, 
angielskiego, fran­
cuskiego, memiec- 
ki-ego, pisowni, o- 
raz gramatyki poi 
s-kiej. Po ukończe­
niu świadpctwc 
Żądajcie prospek- 
tów. ■
Szkoła Tańca w 

Król. Hucie
ul. Gimnazjalna 1. 
Prof. Śl-iwskiego 
przyjmuje wpisy na 
nowe kursa, oso­
bne kółko szkolne 
codziennie od godz. 
6 wlecz.

Zakopane
droga do B ateg-o.

Wilia „Nałęcz“ 
nowowy budowana 
willa od dnia 15-go 
grudnia poleca po- 
koję. Nowoczesny 
komfort, woda zim­
na ; ciepła w poko­
jach. Kuchnia wy­
kwintna. Ceny 
przystępne.

Filmowe
zdjęcia w Krako­
wie! Cykl obrazów 
(„Legenda Wawe­
lu“. Sielanka, plant 
krakowskich“ „A- 
wionetka i miłość“ 
td.) nakręca wy­
twórnia kinemato­
graficzna „H-B- 
Eilm" z Warszawy 
pod dyrekcją . re­
żyserią dyr. H. B - 
goszta. Piękne pa­
nie i panowie, ar­
ty śc. szkoleń, i me- 
szkolem potrzebni 
Szkoleń'e bezpłat­
ne!'Zgłoszenia, fo­
tografia,. znaczek 
na od po w e-dź:
„EMPEEILM ‘ Kra- 
ków XL

Narciarze!
Spodnie;.buty. w;a- 
trówk.. narty naj­
nowsze fasony. wy 
syta za pobrań em, 
po cenach fabrycz­

nych Magazyn 
Sportowy Stanisła­
wa Kopytku Zako­
pane.; Na' żadani-e 
prospekty.

Ogłoszenie.
Przy ofertach szy­
frowanych me na­
leży zataczać ory­
ginalnych świa­
dectw lub uw erzy- 
telnionych odp.sów 
Za zaginione świa­
dectwa zatoczona 
przy szyfrowanych 
ofertach, me bie­
rzemy żadnej odpo­
wiedzialności.

Administracja 
„Polski Zachodniej*


